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Śmierć wśród róż
W szystkie, ale to wszystk ie bez wyjątku 

państwa chcą rozbrojenia: Nie jest to ironia, 
ale najoczywistsza prawda, nawet prawda ao 
potęgi: jedne chcą rozbrojenia całkowitego, in­
ne w  ograniczonym stopniu, ale co do jednegr 
wszystkie są zgodne, mianowicie że początek 
musi dać —  drugi,

3zy  Francja, aby zacząć od najsilniejszego 
państwa na kontynencie,' chce rozbrojenia? 
O czyw iście chce, ale pod jednym warunkiem: 
że w szyscy  zagwarantują jej bezpieczeństwo. 
Przed kim to Francja chce się zabezpieczyć? 
Z pewnością nie przed- swemi sąsiadkami H isz­
panią, Szwajcarią czy  Belgją; ale przed Niem­
cami. W szyscy  w e Francji, m ilitaryśoi i pacy­
fiści powtarzają: trzykrotnie w ciągu jednego 
wieku Francja została przez N iem cy napadnię­
ta i częściow o okupowana: nie chcemy tego do 
żyć  poraź czw arty  i dlatego —  w obec znanego 
nastawienia duszy niemieckiej —  musimy mieć 
silną armję, o ile państwa nie obejmą poręki 
za nasze bezpieczeństwo. Poręka taka i w ła­
śnie odnośnie do Niemiec przeciez istnieje —  
w układzie locarneńskim Anglja i W łochy za­
gwarantowały nienaruszalność wschodniej t. j 
•od strony Niemiec granicy francuskiej. Ale, 
powiadają we Francji, gwarancja ta obejmuje 
okres tylko 25 lat, a poza tern Niemcom w ie­
rzyć nie można, gdyż daty one tylekroć dow o­
dy, że nie respektują traktatów, że i Locarno 
może doczekać się tegosamego losu z ich stro­
ny, co W ersal. ~

Te  obiekcje francuskie, co trzeba przyznać, 
znajdują uzasadnienie jaskrawe, odkąd w Nicn 
czech rządzi Hitler. Jego żądaniem, w związku 
z którem wystąpił z L ig i Narodów, jest 300- 
tysięczna armja z odpowiedniem uzbrojeniem. 
Francja w  zasadzie nie sprzeciw ia się temu żą­
daniu, ale w  praktyce je odrzuca, stawiając za 
warunek 4-letnią kontrolę i —  odpowiednio 
większe dla siebie uzbrojenie. R zecz prosta, 
że jedno i drugie jest daiekie od zrealizowania 
nawet częściow ego rozbrojenia; przeciwnie —  
jest wyraźnem  dozbrojeniem. I

C zy  Anglja chce rozbrojenia? Z pewnością 
chce. Anglia nigdy nie była państwem miłitar- 
tiem w  rozumieniu europejskiem. Najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że do wojny św iato­
wej przystąpiła prawie nieuzbrojona, bez po­
wszechnej służby wojskowej i dopiero w cią­
gu wojny skompletowała swe uzbrojenie lądo­
we. Dla Anglji ważne by ły  i dotąd są dwie 
spraw y: handel i w  związku z nim panowanie 
nad morzami. Jedno i drugie ma w  ograniczo­
nym w prawdzie stopniu, ale pogodziła się z 
faktem, że obok niej w yros ły  Am eryka i Ja- 

■ * i j: Że Anglja nie chce, nie lubi wojny, to 
fwe utoga wątpliwości. Ale Anglja ma trady­
cję —  jest nia niedopuszczenie do utworzenia 
snę na kontynencie takiej potęgi, która w  razie 
konfliktu m ogłaby obejść się bez jej pomocy, 
faiką^ potęgą jest i pozostanie nią na długie 
lata Francja i dlatego angielska racja stanu ka­
że jej przymknąć obydwa oczy  na zbrojenia 
niemiec ie, nawet popiera'' je —  w szystko poa 
hasłem utrzymania pokoju, który wedle an­
gielskiego wyobrażenia będzie o tyle pewniej-

Klimat mosKtewskl nlekatdcmd słuly
Pisma sanacyjne podają rozw iązanie zagadki, 

dlaczego p. minister Beck nie wygtesil expose na 
wlorkowcm posiedzeniu sejm owej kom isji spraw 
zagranicznych. Mianowicie p. Bock uległ ostremu 
przeziębieniu i z polecenia lekarza nie opuszcza 
mieszkania, przei wał więc urzędowanie.

W  kilka dni po powrocie z Moskwy wystąpiły 
objawy przeziębienia. Zapewne, klimat moskiew­
ski jest ostrzejszy niż warszawski. Tę  różnicę mu­
si delikatny organizm tembardziej odczuć, ileże 
podczas pobytu w Moskwie panowała na urzędo­

wych przyjęciach tak gorąca atmosfera, że latwc 
było przeziębić się po wyjściu na mróz.

Musimy więc uzbroić się w cierpliwość i czekać 
na w yzdrow ien ie p. ministra. Może wtedy, jeżeli 
nie zajdą znowu jakieś przeszkody, narótl utrzy­
ma informacje z dziedziny polityki zagranicznej, 
informacje, które już albo czyUal w  komunika lach 
urzędowych, albo w treści toastów. Będzie to więc 
polwiierdzenie lego, co się i bez expose wie, t. j- 
zewnętrzne okoliczności polityki, a to me je j sens, 
a temmniej je j cele.

Dumlsfa za „Koszenie św. Antoniego"
Z W O L N IE N IE  DYB. F A B IE R K IE W IC Z A

Przed paru dniami ukaizał się w  „Kurjerze Po . 
raninym“ artykuł p. tyt. „Kuszenie św. Antonie­
go" pióra dyr. departamentu ceł w ministerstwie 
skaibu p. P abierkiewicza. W  artykule tym rz.ipre. 
zenlował się p. Pabierk iew icz jako zwolennik in­
flacji. Odnosiło się wrażenie, żc autor przemawia 
hietylko w swojern imieniu.

Ogłoszenie artykułu przybrało dla p F abku kie- 
wicza niespodziewany obrót.

W czora j doręczono mu dekret, zwaln iający go 
z zajmowanego stanowiska. Fakt zwoln.enia p. 
dyr. Fabiei kiew icza ląc;zy się niewątpliw ie z jego 
wystąpieniem na Jamach „Kurjera Porannego"- 
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l  głodu f£dzq psu
NĘD ZA WŚRÓD BEZRO BO TNYCH

Od pewnego czasu do policji w  Czeladzi, kolo 
Sosnowca, napływały liczne skargi o tajemni­
czych ki on z iczach

Ody tylko jakiś ładny, wypasiony Burek lub 
Yzorek ukazał się wieczorem na ulicy bez opieki,

, ginął bezpowrotnie. Wśród wdaś< 'cieli psów za 
panował zatem popłoch, ponieważ nie ulegało wą 
tpłrwości, że w Czeladz' głasuje jakaś banda pu. 
żeraczy psów ' |

Ostatnio policja otrzymała skargę od p. Roma 
na Hoi zełskiego o kraazież psa. Po śledztwie po 
lic ja rów ierdzila, że psa skradł Kazim ierz Króli 
kowski (Caw rotkę 6), który wrazi z kolegami psa 
zjadł. 1

Prawoopodobnie F  zjadł nie pierwszego już 
pieska, co naptwno uczynił z głodu.

Puchną i  gtodc
NĘ D ZA WŚRÓD CH ŁO PÓ W

Jak donosił „Kur jer W ileński", na terenie po. 
w iatów dziśnieńskiego, braslawskiego i mol,me­
czą oskiego * w ieśniacy odczuwają dotkliwy I>rą,k 
najniezbędniejszych artykułów żywnościowyeh 
cierpią głód z powodu nieurodzaju.

Obecnie naochcdzą alaimujące' wiadomości i z 
icreinu powiatu wolożyńskiego, gdzie w kilku gm i­
nach zabiaklo cb le ia, ziemniaków i kaszy dla 
włościan, zaś paszy dla inwentarza. Wśród mie. 
szkaóców togo powiatu zanotowano symptumak 
silnego zawrotu głow y i omdleń z głodu. Zdarza"- 
ja się również wypadki puchnięcia z głodu oraz 
chorób zakaźnych. ,

y o o «X X X X X A A X X X X X X X X X X x X X X X X X X X X X X X »
Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz sie, jak dziś jest „byczo“!

szy, o ile m iędzy konkurentami będzie istniała 
j mniej w iec ej równowaga sił. Na tern to podło­

żu objeżdża teraz min. Eden stolice europej­
skie, aby m iędzy żądaniami Hitlera a odmową 
"rancji doprowadzić do kompromisu.

| A  co z W łocham i? Należy mleć na uwadze, 
że .mimo pozoru w ielkiego państwa W łochy 
pod względem  militarnym i finansowym nie są 

j w łaściw ie równorzędną, w porównaniu np. z 
. Francją, siłą. Mussolini chce też częściow ego 

"ozbrojenia, ale pod warunkiem, że Francja je ­
szcze w ięcej się rozbroi, Niemcy zaś dorównają 

j. ie.3 to w ięc, cnoćby pośrednio, zn iw ecze­
nie rdei rozbrojenia i to świadomie i celowo,
ponieważ faszyzm  nieuzbrojony albo   w
swojern pojęciu —  niedostatecznie uzbrojony 
traci swą siłę  ekspanzyw ną, bez której i we 
własnym  kraju nie może liczyć na długotrwa­
łe utrzymanie.

Inne państwa, o ile ich głosy w ogóle wcho­
dzą w  rachubę, zachowują się w  sprawie roz­
brojenia w  sposób w ysoce podejrzany.' S to­
sownie do sw ego nastawienia, francuskiego 
czy  w łoskiego lawirują m iędzy naciskiem jed­
nej czy^ drugiej strony tak, że ustala się w ra­
żenie, że o rozbrojeniu własnem nie myślą, 
natomiast z przyjemnością w idzia łyby rozbro­
jenie mnycb

' szystkie te przesłanki spowodowały, żt 
kwest ja rozbrojeniu w ciągu dwóch lat trwa 
nia m iędzynarodowej konferencji rozbrojenio 
wej n.etylko nie zrobiła kroku naprzód, alt 
d’z ; stoi gorzej niż przedtem. Sprawdza sit 
przysłow ie, że wśród przyjaciół psy zająca zju 
d ły : w szyscy  niby chcą rozbrojenia, w  rezut 
tacie w szyscy jeszcze silniej się zbroją. A  dzie 
je się to- w  czasie, kiedy Europa ugina się pot 
brzemieniem kryzysu gospodarczego, który 
zrobił miljony ludzi bezrobotnymi —  w tytr 
czosie budżety wojskowe pęcznieją a przynaj 
mniej nie okazują tendencji zniżkowej.

Z wielkim hałasem i tupetem przyrzeczom  
luaiowi ulgi w  form ie zmniejszenia bodaj zbro 
jeń —  staje się z każdym dniem odwrotnie 
Konferencja rozbrojenia, ,eżeli o niej w ogók 
jeszcze się mówi, oddaje ostatnie tchnienie, u- 
duszona wśród róż przyrzeczeń i p rzysłow io­
w ych dobrych chęci. W  rezultacie świat dziś 
—  jak z autorytatywnej strony podkreślają — 
stoi wobec w iększego niż przed 20 laty niebez­
pieczeństwa wojny, i to dlatego, że —  chcia 
się rozbroić.
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Zgubna polityka
Napiętnowaliśmy wczoraj niesły­

chane zachowanie się Komieternu 
wobec rewolucji ausirjaakiej. Wyka- 
zal.śmy, że to zachowanie się jest lo ­
giczną konsekwencją polityki komuni­
stycznej względem socjalizmu- A le  
warto na chwilę zastanowić się nad 
logiką te j polityk i, nad jej sensem. 
Przecież każdy komun sta winien za ­
dać sobie pytanie: jeżeli Moskwa je ­
żeli Komintem, zwalcza bezwzględ­
nie socjalizm, a zawiera pakty z fa­
szyzmem, to jaki to ma cel? Czego 
międzynarodowa klasa robotnicza 
ma oczekiwać od takiej polityki?

Otóż bolszewizm i Komintem hoł­
dują zasadzie, że socjalizm sî ę skoń­
czył, że rewolucja rozstrzygnie się 
między kapitalizmem a komunizmem, 
że socjalizm jest zbędnem ogniwem, 
„przeszkadzającem" rozgrywce rewo­
lucyjnej.

Nawiasem dodamy, że kap.tanzm, 
doceniając w pełni tę dywersyjną i 
destrukcyjną dla klasy robotniczej 
robotę komunizmu, idzie mu na rękę 
i również głosi bankruotwo socjal' ■ 
zmu, wyolbrzymiając znaczenie i 
wpływy komunizmu wśród robotni­
ków.

Już ta „cicha spółka*1 świadczy 
najlepiej, że polityka komunistyczna 
.wychodzi na dobre kapitalizmowi, źe 
wprawdzie szkodzi socjalizmow' ale 
też w miczem nie pomaga komunizmo­
wi.

I w samej rzeczy: komunizm wszę­
dzie krzyzuje lub siara się krzyżo­
wać akcje socjalizmu, wszędzie kła­
dzie mu kłody na drodze, aie nigdzie 
komunizm nic a nic na tern nie ko­
rzysta. Mniejsza o komunizm —  ale 
cała klasa robotnicza ty lko na tam 
traci. Komuniści nie wskażą nam ani 
jednego kraju, gdzie ich walka z so­
cjalizmem doprowadziłaby do zwy­
cięstwa klasy robotniczej, do postę­
pów klasy robotniczej Taktyka ta 
sprowadza na robotników same klę­
ski, gdyż przez rozbicie jedności i so­
lidarności robotniKÓw sprzyja jedy­
nie ich wrogom —  kapitalistom i fa­
szystom.

Taki jest stan rzeczy w krajach, 
gdzie socjalizm i komun :m mogą 
swobodnie rozwijać swą działalność, 
lub conajmniej socjalizm jeszcze dzia 
ła legalnie. A le  mamy teraz —  nie­
stety —  coraz więcej krajów, gdzie 
zarówno.socjalizm, jak komunizm ze­
pchnięto w  podziemia. W  krajach 
tych socja1;zm i komun cm jednako­
we mają 6zanse, warto tedy p rzy j­
rzeć się, jaką C lę  przyciągającą ma 
komunizm, jak z bezpośredniego — 
że tak powiemy —  zetknięcia komu­
nizmu z faszyzmem, wychodzi na tem 
komunizm.

Najbardziej interesują nas tu sto­
sunki w Niemczech, gdzie komunizm 
roDił wszystko, by zetrzeć socjali­
stów, co mu się o tyle udało, że wpraw 
dzie socjalizm, uległ, ale jednocze­
śnie znikł z powierzchni ta<cże komu­
nizm, Jakże wygląda dzisiaj, po 
roku zwycięstwa H itlera , sytuacja w 
Ni .mczech?

Na ostatnim kongresie komunistów 
rosyjskich ośw.aaczył sekretarz K a- 
ganowicz, że komuniści niemieccy 
przeprowadzili szereg strajków w za­
głębiu Ruhry i w Nadrenji, że w 
kwietniu r. ub. bvło takich strajków 
60, w maju 58. Jeden z przywód­
ców Kominternu, M a n u ih k i, tw ier­
dził, że wpływy komunistów w Niem­
czech rosną, że part ja ta od sierpnia 
do września przaorowadziła w wielu 
miastach Niemiec zachodnich zwy­
cięskie strajki. Na świeżo odbytym 
kongresie Egzekutywy Korainłernu 
delegat M addalena oświadczył ie  w 
N  emczech są objawy nowej fali ru­
chu robotniczego.

Niestety, j.ak komunikują nam ze

źródeł wiar/godnycti. : wszystkie te 
komunistyczne „dobre nowiny" są 
wyssane z palca. Robotnicy niemiec­
cy żyją  jeszcze wciąż pod obuchem 
straszliwego teroru i nie ocknęli s ę 
dotąd do żadnej akcji wyzwoleńczej. 
Niewątpliwą jest rzeczą, że wśród ro­
botników niemieckich n iezadow olen i 
jest ogromne, ale ono szuka sob 
właśnie punktu oparcia w nowej par- 
tji politycznej, nieobciążonej grzecha  
mi i  winami dawnych pa rtji. Jeżeli 
więc komuniści usiłują wmówić, że ro ­
botnicy niemieocy gamą się pod ren 
sztandar, to świadomie okłamują o* 
pinję robotniczą. Sztandar ten zban­
krutował na zawsze.

Przykład Niemiec jest klasyczny. 
Właśnie tam komuniści zwalczali z 
całych sił socjalizm by doprowadzić 
do... bezpośredniego staroia faszyzmu 
z komunizmem. Do starcia takiego 
nawet nie doszło, gdyż faszyzm poko­
nał komunistów bez wałki. A  obec­

nie w walce podziemnej klasy robot­
niczej z hitleryzmem komuniści w dal 
szym ciągu prowadzą swą niepoczytal 
ną taktykę walki na dwuch frontach: 
z faszyzmem i socjalizmem. Skutek 
jest ten, że klasa robotnicza Niemiec 
dławi się w pętli ucisku hitlerowskie­
go, ale nie w.dzi żadnej siły, która by 
ją mogła uwolnić z tej pętli, nie wi­
dzi jed n e j odnow ionej pa rtji soc ja li­
stycznej, któraby podjęła trud dwu 
zwalcza cych się wzajemnie, a po­
konanych przez hitleryzm, party j 
proletarjack ch.

Polityka komunizmu, zarówno w 
krajach demokracji, jak w  krajach 
dyktatury faszystowskiej, zawiodła 
więc na ca łe j l in ji. Hasło komunizmu: 
poprzez klęskę socjalizmu do zwy­
cięstwa klasy robotniczej —  jest o- 
szustwem i zbrodnią, gdyż prowadzi 
prostą drogą do zwycięstwa i  utrwa­
lenia faszyzmu,

fjm b .).

Kom uniści
o austriackich -wypadkach

Klasa robotnicza całego świata była 
wstrząśnięta wypadkami austriackiemi 
Gdziekolw.ek pod buzą roboin-'zą ciH 
: ebotni ;pe serce to było one petie 
■wt.półcz.to.a • podziwu dla austrjack.cli 
socialistów Nawet zdecydowani prze­
ciwnicy Socjalizmu, naskrajnieisi reak­
cjoniści, przyznawali, że socjaliści au­
striaccy zaimponowali -m męstwem 
odwagą. / .

Jakże w tym wypadku zachowali się 
komuniści?

Spoczątku głosiła w swych pismach 
ie  walkę prowadzą wyłącznie komuni­
ści, a socjaliści zachowują się neutral­
nie. Kłamstwo to było nadto jawne 
gdyż każdy jako tako uświadom ony ro­
botnik wie o tem, że komunistów au­
striackich można na palcach policzyć.

Rychło więc zmienili front, co tem ła­
twiej m poszło, że socjaliści zostaii 
zwyciężeni przez zjednoczone siły poli 
cji i Heimwehry, i obecnie obryzgują 
błotem austriackich socjalistów,

Leży przed nami numer mosl; ewskich 
,rzwiestij“  z karykaturą niejakiego Je- 
firnowa Karykatura przedstawia żołda­
ka jtrzela-ącego z armaty do domu ro­
botniczego, z którego okien robotnicy 
{mai to być komuniści) strzelbą z ka­
rabinów oraz rzucają granaty ręczne na 
żołdaka. Obok zaś żołdaka leży jakiś 
spasiony burżuj i liże żołdacki but. Nad 
burżuiem jest napis ..austro-marksizm" 

Tego rodzaju Jaidacka karykatura, jak 
i całe nędzne stanowisko komunistów 
zostanie należycie ocenione przez robol 
n:ków.

Olbrzymie demonstracje
robotniczych sportow ców

Wzmożona działalność socjalistycznej 
międzynarodówki sportowej. Mimo od­
padnięcia olbrzymiej organizacji- nie­
mieckiej i reakcyjnych kierunków w roz 
maitych krajach, międzynarodówka 
sportowa rozwinęła dobrą i wszechstron 
r.ą akcję. Ruch sportowy, wyszkolenie 
i międzynarodowa łączność sportowa, 
wykazały kolosalną ekspansję w  roku 
ubiegłym.

W  roku 1934 odbędą się wspaniałe 
imprezy sportowe w całej Europie. Na 
posiedzeniu międzynarodówki, odbytym 
w Zurichu, postanowiono urządzić w 
sze-egu krajów olbrzymie masowe grzy 
ska sportowe. W ezwała ona wszystkich 
sportowców robotniczych do wzięcia u- 
działu w tych imprezach. Międzynaro­
dówka rzuciła hasło: orzeciwko faszy­
zmowi, przeciwko wojnie, niech żyje 
pokój i porozumienie między narodami. 
Zaapelowano do międzynarodówki so­
cjalistycznej i międzynarodówki zawo­
dowej, by poparły usiłowania sportow­
ców socjalistycznych

Centralnym punktem wspomnianych 
imprez będzie Praga, gdzie z okazji 0 -  
limpjady przewidziana jest olbrzymia 
manifestacja za utrzymaniem demokracji 
w środkowych państwach europejskich. 
Oficjalnymi przedstawicielami między­
narodówki sportowej bęaą tow. Demach 
i Guilleyis.

W  uroczystościach ang;«tskich, które
się odbędą 30 i 31 sierpnia 1934 r. w 
Dorschester weźmie oficjalny udz ał 
tow Deutsch,

W ainem  będzie święto sportu robot­

niczego w zagłębiu Saary, które prze­
widziane jest t.a 20 i 21 maja, b. r. Świę­
to to ma mieć polityczne znaczenie. 
Delegatami międzynarodówki są Bu- 
hren i Muller.

W  krajach bałtyckich odbędzie się w 
Rydze w  dniach 14 —  17 czerwca, a w 
Helsinkach 29 czerwca i 1 lipca rów­
nież święto sportu robotniczego

Szwajcarja odbędzie takie święto w 
Lnzernie 20— 22 lipca.

Ich Kultura
R ozm a ite  „P io n y " i  „D ^ogi", „ I lu ­

strowane K u r je r  k i"  i Gazety P o l­
skie", p ióram i „neu tra lnych" i nie- 
neutralnych pisarzy, apostołu ją  nie­
zmordow anie w ielkość i potęgę „kul­
tu ry " , wzywają do zgodnej i w ytężo­
ne j pracy dla „k u ltu ry ", odm ieniają  
to słowo we wszystkich m ożliw ych  
form ach i deklinacjach. Szkoły  i 
ambony, ku rje rk f i nikademje, tea tiy  
i radja, dancingi i kawiarnie —  
wszystko to krzyczy o „ ku ltu rze" ,  
„kulturą  ‘ oddycha, • ,'zu itu rę ‘‘ krze­
wi i  rozpowszechnia. K u ltu ra  —  kul­
tura —  kultura!...

A le  jaka?... H is to rja  la ł ostatnich 
nad całą ,k u ltu rą ' klas posiadających  
nad „k u ltu rą " świata wyzysku i k la ­
sowych przyw ile jów  stawia p rzeo­
grom ny znak zapytania. W idzieliśm y  
i w idzim y próbki te j „ ku ltu ry“ w bar­
dzo urozm aiconym  kształcie i wyglą­
dzie. ................................................

Gdy w każniach więziennych i ouo- 
zach koncentracyjnych K A T U J E  S IĘ  
R O B O T N IK Ó W  na śm ierć, albo ecy  
„w im ie m iłosiernego Chrystusa’" B U ­
R Z Y  S IĘ  A R M A T A M I  mieszkano, 
robotn icze, m ordując siarcóu) kobie­
ty i dzieci, gdy dogoryw ającego cz ło ­
wieka wprost ze szpitalnego łóżka  
w lecze się N A  S Z U B IE N IC Ę  —  to 
właśnie jest IC H  „ku ltura "... W szę­
dzie, gdzie panuje gwałt i bezprawie, 
oodłość i przekunstwo, ślady i w pły­
wy te j „ ku ltu ry“  znajdziem y. Bp ich  
„kulturo."  ma jasno oznaczone g iań . 
ce. A  przebiegają one tam. gdzie 
niebezpieczeństwo zaczyna zagrażać 
G IE Ł D O M  I  K A S O M  P A N C E R N Y M ,  
tsdzie zachwiewa się m ożliw ość n ieo­
graniczonego zysku i wyzysku, gdzie 
przyw ile j klasowego panowania nc  
szwank się czu je  wystawiony...

Straszliw y sm ród w ieje od ich  „ kuT  
tu ry ", „ ku ltu ry"  gnicia i  rozkłada. 
Jedyne, co m oże ludzkość oca lić  —  
to jak na jp rędze j złożyć tę „ku ltu rę"  
do trum ny i zakopać głęboko, głęboko.

Bd

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W, P. P. S- odbę­

dzie się w dniu 27 b, m. (wtorek) o go­
dzinie 10 rano w domu Z. Z, K. przy ul. 
C-zerwonegj Krzyża 20.

Sekretari** Generalny 
G  K. W . P. P. S

„O dm ładzan  e « «

„Robotnik" donosi:
Z różnych „wyjaśnień" dowiadujemy 

się, źe podczas wyborów do rad miej­
skich tylko ci wyborcy maia prawo 
głosu, którzy w danej chwili są zanoto­
wać' w  kartotece W ydziałów Meldun­
kowych —  jako mający rok zamieszka­
nia w  mieście i ukończonych 24 lat ży­
cia. Czyli, ie  reszta nie umieszczonych 
w kartotece mieszkańców, którzy w 
aniu rozpisania wyborców do rady 
miejskiej będą midi* 24 lat ukończo­
nych i przepisany rok zamieszkania —  
odpadną ze spisów wyborców. Pozosta­
nie im chyba prawe reklamacji, o ile 
wyższe władze nie wydadzą jeszcze „do 
datkowych" w  tej sprawie „wyjaśnień".

Jestto jaskrawe naruszenie i pogwał­
cenie ustawy, która jest dorobkiem iuż 
„sanacyjnego" Sejmu l według zapew­
nień p. min. Plerucklego powinna bvć 
twierdzą praworządności „sanacyjnej"

Czem się kierowały czynniki decydu­
jące? Chyba chęcią „odmłodzenia"

wszystkich wyborców i wyborczyń, 
którzy w  dzień ogłoszenia wyborów po 
mimo skończonych 24-ch lat —  z łaski 
biurokracji „tekowych 24-r *cb lat" je­
szcze mieć nie będą. A  te  p izy tej o p e ­
racji stracą prawo wyborcze —  to po- 
cóż się skarżyć?

Dziś wszystko się „odimładza" —  na 
rozkaz.

Ostatnio, naprzykład, w  szkołach po­
czątkowych nauczyciele uczą dzieci' że 
wiosna zaczyna się już 19 marca —  w  
dniu imienin marszałka.

Pismo święte wspomina, że uozue 
wstrzymał słońce, aż do ukończeni* 
bitwy, a więc na kilka zaledwie godzie 
To był cud! A le  jakże skroraniutki!

„Sanacja" inaczej, inac:el! Cofa d tw  
i miesiące —  narazia w yb orc -o  —  ..od­
mładzając*' ich, ale co większa „od­
mładza" nawet wiosnę. —  Zapamiętaj­
my tedy ten nowy cud i dodajmy go do’ 
innych —  już znanych. x-
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I żrrift kOBOTNICZEHO
W A L K A  Z ŁA M IS TR A JK AM I 

Pr*ed dwoma tygodniami wybuchł w  hucie 
szkła „W a w e l"  w  PodgorzU strajk. W łaściciele 
huty pp. Peczenik i Volkman starali się obniżyć 
płace i sądzili, że robotnicy, którzy byii zorgani­
zowani w  ZZZ będą te obniżki traktowali ja k 0 do_ 
pust hoży i  nie będą się losowi swemu sprzeciw iali. 
Tymczasem  wbrew w oli przywódców ZZZ. doszło 
do strajku. Zarząd ZZZ . natychmiast umył ręce 
po \\i łL c im  SiuŁ.ku, a Bij., uo Idórtg 1 7 - tn.cy
0 radę się zwrócili, nie zainteresował się wcale tą 
sprawą. Kownocześnie zorganizowano znów jakiś 
nowy związeczek, ale w łaściw ie robotników pozo­
stawiono bezradnych. W  tymsamym czas.e p. Pe­
czenik sprowadził z Częstochowy 19 hutników do 
pracy i  m iał zredukować ilość stałych krakow­
skich robotników o 19. Robotnicy już nie szukali 
rady w ZZZ. ani w  RB., lecz po nieudałyoh pró­
bach wpłynięcia na łam istrajków, aby zapi zestali 
ptacy, robotnicy raz jeszcze przekonali s^ , że 
obronę swych praw znajdą tylko w klasowej or­
ganizacji zawodowej, a nie w przybudówkach do 
bloku prorządowego, p. Peczenik zaś będzie mu­
siał łamistrajkom zakupić b ilety powrotne do Czę­
stochowy. i , , i

K W IA T K I RADOSNEJ TW Ó RCZO ŚC I 
W  W IE L IC Z C E

Od dłuższego czasu członkowie ZZZ  w  W ie lic z ­
ce odgiażali się, że jeżeli ich sanacja zdradzi, co 
było pewne, to przejdą do komunizmu, I  nic d ziw ­
nego, bo 19zo— iboo r. tio koryta sanacyjnego nad 
szyb Regis zesrała się sama elita warchołów Komu- 
n;istycznych i twth.uk ks. r>ci»y z pieuanji oraz 
kilku renegatów, którzy stale węszyli gdzie się 
z komina kurzy. Było ao przewidzenia, ze te żar­
łoki jak im  w  korycie braknie to koryto zgryzą
1 bęcą węszyć za św ieżym  żerem, co się już slalo 
nie tytko po zgryzieniu Koryia, aue co gorsze po 
zaprzepasz< zeniu praw  górniczych.

Na zgromadzeniu 18 bm. wykorzyis.ując ścisk 
z powodu przepełnienia sali i galerji w  Domu Po- 
hoin iciyin , no uwie trzecie przyny .jo li. me mogio 
wejść do środka, rozrzucali odezwy komunistycz­
ne ze skargami, iz ouniera się nam prawa Krwa­
w o zdobyte 1918— 1921 roku.

Praw a jakie do tej chwdli mamy zdob ili 
’'|órn ićy salzburscy dla całej ówczesnej Austrji 

ustawą z io89 r., którą obecna ustawa o ubezpie­
czeniu znosi. Ustawa ta gwarantowała robotni­
kom, iż po przepracowaniu 1 roku zostawał sta­
łym , po 5 lalach nabywał prawa do p row iz ji jak  
również jego rodzina, w  razie wypadku doliczano 
mu lat 5. Po 35 latach pracy a 65 życia nabywał 
pełne prawo do 7/10 trzydziestokrotnej płacy 
dn iów kow ej tak, że obecna prow izja  miesięczna 
po 35 lalach wynosiła zł 132.51 gr., na żonę 50%, 
a na dziecko 2o% i o te prawa roooumK soin v w. a z 
z  całą klasą rebotniezą zorganizowaną w  Zw iąz­
kach klasowych a również pokrzywdzoną będzie 
w a lo z jl wszelkiem i środkami aż do zwycięstwa, 
bez derady tycn, którzy niop ik -zu jąc sw jyo  obu. 
rza ulotkami nawołują do strajku. Oddział nasze­
go Związku Górn. o ile taki strajk ogłosi,, to się 
nie będzne chował i  podburzał papierow&mi ulot­
kami, lecz stawie na czele tego strajku. i ;

Górnicy solni, lak w  W ieliczce, Bochni jak i  na 
wschodzie w inni organizować się w  GZG a  nie da­
wać posłuchu świeżym  warchołom czującym 
św ieży żer. A  gdy p tzy jd z ie  do ogłoszenia strajku, 
to stanąć do niego solidarnie. W alka  nasza nie jest 
"wyznaczona na krótką metę, jeżeli chcemy odzy­
skać to co zaprzepaszczono od r. 1928. ,

N ie m ie jm y strachu przed groźbą zamykania 
kopalni, jeże li m ają mało bezrobotnych i mar­
twych kominów7 w  prywatnych kopalniach i fa ­
brykach, niech zrobią cmentarzysko z rentow­
nych przedsiębiorstw. Niech pokażą jak  potrafią 
gospodarować temi przedsiębiorstwami- Myśmy 
się nie obawiali walczyć o wolną niepodległą Po l­
skę ludową, m ie jm y odwagę w7 lej Polsce walczyć 
o wolność i  mepodleglość.

N ie  wolno tym co stoją na czele przed.s'ęb rstw 
państwowych wyznaczać sobie pensyj idących 
w tysiące a odbierać robotnikowi tych praw , które 
mu zagwarantowały rządy zaborcze i które sob:e 
zdobył swoją ciężką i  krwaw ą pracą ,w podzie­
miach. . |; |, , i , 11 ; 11 1 i i , Gć nik.

W IE L K IE  ZG R O M AD ZEN IE  GÓRNICZE j
M il i .| W  BO CH NI ' 1 : , i f !

W  niedzielę" t8 bm. odbyło się w  Bochni Lu on,u - 
jące zgromadzenie górnicze w  m iejscowym  Domu 
GórniiKÓw, zwołane w  zw iązku z wprowadzeniem  
w  życie ustawy scaleniowej, którą pewne czynn i­
k i rsilują narzucić gó rn ica  u bWciieńsk.emu. —  
M ianowicie przy ostatniej wypłacie zarząd żupy 
solnej potrącił namowo.nic ..kładki na fundusz

Nr. 43, Piątek 23 lutego 1934 r.

emerytalny, stosownie do nowej ustawy ubezpie­
czeniowej, jakkolwiek górnictwo m iejscowe od 
niepamiętny cb czasów7 korzys.ało podobnię jak 
w ielickie ze specjalnego funduszu prow izyjnego 
z tytułu niższych o 10 do 20% plac w  Bochni 
i 'W ieliczce n iżli w innych kopalniach

Nic za Lem dziwnego, ze ten nowy ataK na pod­
stawowe prawa górnictwa znalazł na zgromadze­
niu dosadny wyraz. R eferow ali tow. Durlak i W a. 
las.

Tow . W alas poddał zasłużonej krytyce sianuwi- 
sko ZZK, którego przecnsLawicieie ao ostatka Mrozi­
li górników, a w  rezultacie sw7ą demagogiczną i o- 
bludną akcją doprowadzili do zaprzepaszczenia 
interesów górniczych.

Tow . Dur lach przedstawił zebranym główne po­
stanowienia nowej usta w y scaleniowej z sraozegól- 
nem uwzględnieniem postanowień inwalidzkich, 
poczem w ezw ał zgromadzonych do grem ialnego 
wystąpienia z  szeregów ZZZ . Przem ów ien ia prze­
rywano tu rz liw em i oklaskam i. W rog ie  okrzyki 
przeciw  ZZ Z  rozlegały się raz po razu. W śród 
burzliwej ow acji uchwalono odpowiednią rezolu­
cję z kategorycznym protestem przeciw próbom 
narzucenia ustawy scaleniowej w  spraw ie em ery­
tur górnictwu miejscowemu.

W  poniedziałek 19 bm, o godzinie 2 popołudiniU 
.zgromadziła się cała załoga żupy bocheńskiej po 
raz drugi w  Domu Górników, gdzie po przem ó­
w ieniu  Iow7. Kałuży i tow. W alasa wśród n ieby­
wałego entuzyaizmr uchwalono wystąpić z ZZ Z  
i  poapisano odpowiednie deklaracje za wstąpie­
niem do starej organizacji GZG. Poczem  wysiano 
delegację celem w ięc zen i a uchwalonej w7 n iedzie­
lę rezolucji dyrektorow i żupy solnej i  staroście 
bocheńskiemu.

M A N IFE S TA C JA  SO LID ARNO ŚCI Z SO CJALI­
STAM I AU STR JA C K IM I.

.W Giinniku Marjampolskim  robotnicy fabryk i 
maszyn i ra fin erji nafty stanęli karnie na w ezw a­
nie centrali Zw iązków  Zawodowych i PPS  do de­
monstracyjnego strajku w  dniu 19 lutego od godz- 
10 do 10.30 przed południem. A n i jeden towarzysz 
nie w yłam ał się z dyscypliny. i

W  tymsamym dniu zwołał komitet P P S  uro­
czyste posiedzenie, gdzie wyrażono hołd i cześć 
ofiarn ie walczącym  towarzyszom austrjackim 
i ofiarom  walk z faszystowskim  rządem Dollfus 
sa-.

U S T A W A  S C A L E N IO W A  A R O B O TN IC Y 
M ONOPOLU T Y T O N IO W E G O  W  W IN N IK A C H

Od 27 lat istniała w  W inn ikach  klasowa orga­
nizacja robotnic i robotników na terenie W innik, 
co byio solą w oku różnym maiadurom, jeszcze 
przed w7ojną. Używano wszelkich środków szal- 
bierczych, ażeby tę n iewygodną rożiiym  
„schwartzgelberskim " patrjotom  organizację ro ­
botniczą rozbić. _

Począwszy od p. W egem aua a skończywszy na 
Martiszkn było marzeniem i szczytem am oicji 
każdego dyrektora, ażeby Zw iązkow i klasowemu 
robotników szkodzić, choć przez' ten czas wielu 
urzędników  i  dyrektorów fabryki W innick iej w y­
łamało sebie zęby na organ izacji robotniczej, a l­
bo ratowali się ucieczką lub przesiedleniem na 
pewniejszy giunt, alboleż zostali administracyj- 
nie zasusfendowani. A le  obecny dyrektor „sana­
cy jn y " wybrał dotąd mepraklyko»vaną metodę 
„całusów", którem i obdarowuje, jak  Judasz Iska- 
rjota, robotnicę, robotnika, jak  ich dzieci.

Drogą całowania i obiecankami om am ił lak ro­
botnice, że podwyższyły sobie normę pracy z 40 
na 50 tysięcy napełniania pudelek z papierosami 
dziennie, aż dostawały guli pod pachami z natę­
żenia pracą, a p. dyrektor obiecał tym „p ilnym  
robotnicom " po 15 zi. prem ji za osiągnięcie takie­
go rekordu, a w  rzeczywistości dalej płacił „ca­
łusami" bo prem ji robotnice nie otrzym ały. Zato 
obecnie robotnice, ażeby uzyskać najwyższą nor­
mę, mdleją przy pracy, a przy pakowaniu ma­
chorki puszcza się im z paiców krew. A le cóż to 
wszystko znaczy7 wobec całusów p. dyrektora, 
tych parę kropel krwri i omdlenie robotnicy. —  
A  jeżeli która nie wypracuje norm y to ściągają 
je j zarobek.

A le  tego jeszcze było mało. Przecież jest sana­
cy jny  oyu eklor, musi także być sanacyjna orga­
nizacja ZZZ . „Z lotousty" dyrektor zawezwał do 
siebie robotnice i obw ieścił im, że jeżeli założą 
sanacyjną organizację to rozpoczną się przyjęcia 
ich córek i synów do labryki, naco robotnice i ro­
botnicy od lat czekają jak zbawienia. Pon iew aż 
po w ojn ie dwanaście lat fabryka jest w  ruchu 
a żadnych nowych przyjęć n,e nym p. dyrektor 
okazał się jak  zbawiciel. W obec takiej zapowie­
dzi robotnicy opuścili szeregi Zw iązku klasowego 
i  grem ialnie przystąpili do ZZZ . A le przyjęć :ak 
nie było tak i nieir.a i nie będzie. W obec tenden­
cji centralizacji i ta ostatnia fabryka czynna na 
wschodzie pewnego pięknego poranka powędruje 
na zachód.

.%«*Łi£Ai©ś£ -m e s  A iw a  <5

Upraw iany szantaż na robotnikach w fabryce 
w innkk ie j niew iedzieć jak długo oylby jeszcze 
trwai, go j i>y. nie n>iaw„ scŁmo,..- wu, . . . , id  uu>ec 
nie weszła w życie. Tu cała onluda dyrektora i je ­
go matadorów sanacyjnych wyszła na jaw . Prócz 
pcgoiszcnia ubezpieczeniowego i płacenia za 
swiauczema w ubezpiecza mu k^ol. spaua joozcze 
druga klęska na robotników Monopolu iy t .  W y ­
walczony staiy statut em eiyla lny robotnic i ro ­
botników Monop. 'iy t. gw aian iow ał Lym iob„tni- 
kem zaopatrzenie emerytalne w  wysokości od 
105 do 210 zł. m iesięcznej em etytury, a obecnie 
na mocy ustawy scaleniowej zaopatrzeń,e emery 
talne będzie wynosić po 6o-tym roku życia od 
21 do 70 zil. miesięcznie.

im ia  0 imego nr. dyrekcja fabryki Winnicki", 
pewnie na zatządzenie generalnej dyrekcji mono 
polu tytoniowego w  W arszawie, przy wypłacie ich 
zarobków przedłożyła r ono talkom deklaracje do 
podpisania, że robotnicy dobrowolnie zrzekają 
się ( ! )  starego statutu emerytalnego, o godzą .sic 
na nową ustawę scal omową. Naumienić trzeba, 
że najmniej lat pracy robotnice Winnickie m ają 
przepracowanych cooajm niej 20 lat i  do dziś ca­
łym  ideałem ich było, żc kiedy dożyje starszych 
lat będzie m iaia swoją emeryturę i nie będzie 
potrzebowała żebrać. Obecnie jednenr pociągnię­
ciem pióra zniszczono to wszystko. Tu już nic 
pom ogły „całusy * p. dyrektora, robotnicy w yra ­
z ili swoj gw ałtowny protest, n ie przy jm u ją  już 
wypłat trzeci tydzień, ażeby nie podpisać dek la ­
racji zrzeczenia się swoich wywalczonych i na­
bytych praw  emerytalnych.

Robotnicy wimniccy przez swoją delegację, 
zw rócili się do sekreiarjaiu okręgowego kl. zw  
zaw. we Lw ow ie, ażeby odnowić klasową orga­
nizację i wziąć ich w  obronę przed grożącą im  
klęską. I organizacja, która ich tyle lat skutecz­
nie broniła, zajęła się losem tych oszukanych i 
na dzień 16 lutego zwołane zostało w ielkie zebra­
nie organizacyjne, na którem ponad 300 osób by­
ło obecnych. Pod przewodnictwem tow. Hałuszki 
i  Iow. Źurawieckiej odbyło się to protestacyjne- 
zebranie. Referow ali referenci ze Lw ow a, red 
tow. Skalak i .sekr. okr. tow. Kusznir. Obaj refe­
renci w ykazali szkodliwość ustawy scaleniowej, 
a szczególnie krzywdzącą okazała się wobec ro ­
botników monopolu tytoniowego, którzy m ieli już 
obowiązujący swój statut emerytalny. Zebrani u- 
chwalili, że grem jaln ie opuszczają szeregi zdra­
dzieckie, organizacji ZZ Z  i wstępują z  powrotem 
do sw ojej wypróbowanej organizacji klasowej. 
Taksamo uchwalają walczyć o nabyte już prawa 
emerytalne i o swój statut emerytalny i nigdy nie 
zgodzą się na utratę zdobytych praw

M imo przeszkód ze strony posterunku P P  w 
W innikach i dyrektora fabryki W innickiej, robol 
n icy monopolu tytoniowego powrócili do swojej 
klasowej organizacji i przyrzekli sobie, że już 
nigdy je j nie opuszczą. , ,, ,

PR O TE S T  RO BO TNIKÓ W  DROHOBYCZA
' P R Z E C IW  SC ALE N IU  UBEZPIECZEŃ 

SPO ŁECZNYCH
W  niedzielę 18 bm. przedpołudniem odbył się 

w iec protestacyjny robotników Drohobycza prze­
c iw  krzywdzącej ustawie scaleniowej.

Sale Domu Robotniczego wypełnione były po 
brzegi. Chorego Iow. Jaroszewskiego, który w ła­
ściwie m iał referować tę sprawę, zastąpił tow 
F lorkow  z Borysławia. W  przeszło godzinnem 
przemówieniu poruszył referent ujemne strony 
nowej ustawy, tak krzywdzącej obecnie ogół lu­
dzi piracy. Mówca porównywał życie robotnika 
zachodniej Europy, gdzie panuje demokracja, lu.b 
gdzie socjaliści doszli do w ładzy ze stop? życio- 
wTą —  najniższą w  Europie —  robotnika polskie­
go, a gdy wspomniał o socjalizm ie auslrjaokim 
i bohaterach wiedeńskich, zebrani przyw ita li te 
słowa burzą oklasków. Uchwalono rezolucję, wy 
rażającą protest przeciw ustawie scaleniowej i 
drugą wyrażającą hołd towarzyszom austrjac 
kim.

Przy końcu zebrania doszło do incydentu m ię­
dzy grupą koniunizującycli wyrostków,, zupełni 
niepotrzebnie wpuszczonych na salę, a naszym 
towarzyszami. M ianowicie przy rozwiązywaniu 
już zebrania przez przewodniczącego grupa ta za­
częła się awanturować, domagając się otwarciu 
dyskusji na różne tematy (chociaż już przedtem 
trwała przeszło godzinę dyskusja, w której brało 
udział szereg m ówców), do czego nie chciał do­
puścić przewodniczący W  tym właśnie momen­
cie zaczęły padać z  tejże grupy okrzyki jak np 
„W as i przywódcy uciekli z W iedn ia" itp. Takie 
karczemne zachowanie się wychowanków pol­
skiego radja (bo  okrzyki te żywcem  wzięte były 
z komunikatów rad jow ych ) oburzyło do żywego 
naszych tcwarz\Tszów, wobec czego w yrzucili ich 
ze sali i zebranie zakończono odśpiewaniem. 
..Czerwonego Sztandaru".

— o o o —
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W  1927 r. na jedinem z zebrań refera­
towych Oddziału Warszawskiego Związ­
ku Adwokatów Polskich wygłosiłem re­
ferat p. t, „Udział prawnictwa polskiego 
w życiu polityczno - społecznej 1

Referat zakończyłem wezwaniem do 
adwokatury polskiej treści następującej:

„Mamy w swojem gronie cały szereg 
\ ludzi których aspiracje sięgają dale 

ko poza adwokaturę.
Pragnąłbym obudzić icn czujność, 

pragnąłbym, ażebyśmy po ©mówieniu 
w wojem  zamicmętem Kole wszyst­
kich braków, przystąpili tem energicz­
niej do ich naprawy.

Prawnictwo polskie w mojem prze­
konaniu posiada bardzo dużo sił pierw­
szorzędnie zdolnych, utalentowanych i 
iżywlonycb dobrą wolą.

Należy obudzić ich ambicję w kie­
runku poważnego zajęcia Lię pracą 
polityczno - społeczną.

Należy wszystko uczynić, ażeby nas, 
adwokatów, w najolizszej przyszłości 
zmusić do tłumnego udziału w życiu 
państwa i społeczeństwa.

Prawnicy, a w szczególności adwo­
kaci, bez względu na różnice przeko­
nań politycznych i społrcznych we 
wrogich sobie obozacii daleko łatwiej 
się porozumieją i porozumieniu temu 
nadadzą należyty poziom, bo myślą 
jednakowemi kategorjami, bo kultura 
ich daje gwarancję wysokości poziomu 
tego

Obecnie przeżywamy moment prze- 
wartościowywania sił i obozów foli? 
tycznych.

W tej pracy reformatorskiej praw­
nik polski powinien odegrać należytą 
rolę.

Najbliższe dni czy miesiące przypusz 
czam, że stworzą bardzo dogodne wa­
runki do zasilenia kadr bojowników 
państw iwych przer; prawników, w 
pierwszym rzędzie — adwokatów.

Potrzeba tylko mocno chcieć w pra­
cy tej przyjąć najczynniejszy udział— 
trzeba Wyzbyć się wszelkich przesą­
dów w stosunku do polityki, przesą­
dów, które najczęściej są wynikiem nie­
należytego rozumienia i ujmowania 
działalności politycznej".

Ud czasu referatu tego upłynęło blisko 
lat 7 i okres ten zaznaczvł tlę niewąt­
pliwie względnie licznym udz:ałem ad­
wokatów polskich w pracach cbozu rzą- 
dizą cego,

łtimi e zgłaszanie akcesu dto pracy 
polityczno-społeczne! adwokatów, zwo­
lenników obecnego fśgime u, rozpoczę­
ło  się zwłaszcza przed kilkoma laty, w 
momencie założenia Roia Adwokatów 
Rzplitei Polskiej.

Pozatem jest blisko 20-stu adwoka­
tów — posłów i senatorów obozu rzą­
dzącego.
• Czas więc w chwili obecnej Zastano­
wić się choćby w formie ogólnej nad 
rezultatem ich prac, czas zdać sobie 
sprawę, czy praca adwokatów - „sena­
torów" przyczyniła się w najmniejszym 
choćby .tiopniu do podiniesienia godnoś­
ci z;wodn i do obuazenia w  szeiokich 
kołach społeczeństwa polskiego prze­
konali a, iż atfwokat polski W życiu po­
lityczno • społecznem odgrywać zaczy­
na — na Wzór adwokatury zacnodnio- 
europejskei —  poważniejszą rolę.

Prtignę wy wodom mom w  tym wzglę­
dnie nadać jaknajibardzlej rzeczowy, 
obiektywny i spokojny ton.

Zacznę od adwokatów - posłów i se­
natorów,

Zdawałoby się, 'ż cl przedewszyst- 
kiem powinni aktywnością swej pra- 
cy, ruchhwościf i talentem zwrócić u- 
wagc na siebie społeczeństwa i obozu 
do którego należą.

fliem stwierdzić jednak z całym spo­
kojem, iż tak się nie stało.

Pośród adwokatów - posłów i sena­
torów ni--.ma dosłownie żadnej jednost­
ki, która czy to w  społeczeństwie, czy 
nawet pośród obozu -ządzącego, cieszy­

łaby się jakimś większym autorytetem 
i któraby zwróciła na siebie uwagę w 
sensie dodatnim szerszych kół względ­
nie choćby uświadomionego politycznie 
społeczeństwa.

A przecież były pod tym względem 
sposobności pierwszorzędne.

Acfwokat - poseł i senator, należycie 
i poważnie rozumiejący swoją rolę, mógł 
niewątpliwie obóz, do którego należy, 
ustrzec niejednokrotnie przed zbytniem 
łameniem prawa czy też dowolne,m te­
goż prawa Interpretowaniem,

Adwokat - poseł i senator mógłby się 
nieedn-ukrotuie zasłużyć całemu społe­
czeństwu, gdyby rozległ się jego meżov 
głos pokoju i rozwagi w  momentach 
zbytniego zacietrzewienia ł zbyt niewol­
niczego podporządkowania się dyrekty­
wom zgóry obozu który ma ammcie o- 
degrsć rolę historyczną w stworzeniu 
nowych form polityki polskiej.

Najmniejszego śladu tak pojmowanej 
pracy adwokata - posła 1 senatora — 
pośród obozu rządzącego — nie zauwa­
żyłem, a skrzętnie i z całą lojalnością 
śladów tych szukałem i niewątpliwie 
strćhy mnie byłe na odwagę przytocze­
nia tych wszystkich momentów w 
obecnych mych wywodach.

Z calem poczuciem odpowiedzialnoś­
ci za to, co mówię, stwierdzić pragnę, 
' i  znakomita ilość adwokatów * posłów 
i senatorów BBWR zaznaczyła się jedy­
nie wyzyskiwaniem dogodnych dla 
s-etne koniunktur, celem,,, pomnożenia 
praktyki w^asnei zawodowej, nieiedno- 
krofn-e pozostającej w poważnym kon­
flikcie z należycie rozumianemi obo­
wiązkami i prestigeem posłów 1 Senato­
rów

Jc.d.nem z naczelnych haseł przewrotu 
majowego była chęć wytępienia z dzia­
łalności poselskiej i senatorskie! wszel­
kiego wyzyskiwania swoich wpły­
wów przy interwencjach wobec władz.

Zdawałoby się, że właśnie adwokaci-

posłowie i senatorowie strzec będą pil­
nie tych haseł i przyczynią się do uzdro 
wienia atmosfery, którą z taką zażarto- 
ścią zwalczano —  w pierwszych paru 
kwartałach —  ustioju potnajowego.

Stało się zupełnie inaczej.
Rrzcdewszyatkiem muszę tu poru­

szyć drażliwą kwestję łączeni i praktyki 
adwokackiej z obowiązkami i godnoś­
cią członków prezydjum ciał ustawo­
dawczych.

W  żadtiem państwie parlatnentarr:em 
czy faszyetowekiem jest rzeczą absolut­
nie niedopuszczalną, aby właśnie czło­
nek preZydjuin ciała 'istawodawczogo 
będący jednocześnie adwokatem kon­
tynuował w  dalszym ciągu praktykę ad- 
w>l*acką,

U nas przepisy te potraktowano z 
n, dtewyczajnyin. ■.liberalizmem" i jeden 
z cziunków Prezydium Senatu, adwo­
kat, na jedną chwilę nawet nie zasta­
nawiał się nad tem, czy ma praktyk' tej 
zaniechać, przeciwnie, pomnożył znacz­
nie jej zakres, biorąc nacUr czynny 
udz:ał w szeregu spraw, nawet zupeł­
nie drobnych,

Sprawy eksmisyjne w sądach grodz­
kich i w wydziale odwoławczym w pro- 
t .kulach iwoioh posiedzeń zawierają 
ceńne ślaefy czynnego udziału p sena­
tora w ich rozpoznaniu.

Niektóre większe sprawy w Sądź.* 
Apelacyjnym warszawskim zawierają ró­
wnież śLdy udziału wspomnianego 
członka Pi ezydfmn Senatu w ostatnich 
stadiach ich rozpoznania, kiedy to na­
wał pracy polityczne! i społecznej nie 
pozwalał mu nawet niewątpliwie na na­
leżyte zapoznanie się z okolicznościami 
sprawy. >
7łośliwi twierdzili i twierdzą że brał 
w nich udział jedynie celem uświetnie­
nia ławv obrończej i wypowiadania 
słów kilku zdawkowe! aprobaty dła 
współtowarzyszy obrony.

W A C ŁA W  SZUMAŃSKI.

GruszKi na wierzbie
Pod szumnemi tytułami zamieściła 

łódzka prasa „sanacyjna" sążnisty ela­
borat „ridy grodzkiej B, B.“ , zawiera­
jący wielki rzekomo plan robót inwe­
stycyjnych* któremi przyszły, „sanacyj­
ny" ma się rozumieć zarząd miejski za­
mierza uszczęśliwić bezrobotną Łódź. 
Jest w tym wspaniałym „planie i ulep­
szenie jezdni na ulicach, i budowa gma­
chów szkolnych, i kontynuacja robót 
kanalizacyjnych, i rozpoczęcie budowy 
wodomągów i w iele innych pięknych i 
pożytecznych rzeczy, na które rzekomo 
przygotowano już grube tniljony w  ka­
sach pańsitwowych i Funduszu Pracy,

Musimy tu jeunak zdradzić pewną 
tajemnicę; cały ten „w ielki plan rady 
grodzkiej P B .  —  opracowany i przygo­
towany został już przed kilku laty 
przez... socjalistyczny jamorząd łódzki, 
t przez ten właśnie socjalistyczny sa­
morząd nietylko był opracowany, ale 
również —  mimo olbrzymie trudności i 
przeszkody —  systematycznie i kon­
sekwentnie, W  miarę posiadanych środ­
ków, realizowany.

Charakterystyczne, że tego samego 
dnia, gdy ogłoszono „wielki plan" łódz­
kiego B B , ukazały się w prasie notat­
ki, iż na potrzeby budowlane Łodzi w 
b, r. Bank Gospodarstwa Krajowego 
przyznał aż 400,000 ki. (wyraźnie; czte­
rysta tysięcy złotych), co się zaś tyczy 
owej budowy szkół i t. p. inwestycyj, o- 
świadczono p. komisarzowi W ojewódz­
kiemu w  Warszawie, że pieniędzy na 
nie —  niema.

Rozumiemy, że w przeddzień wybo­
rów, polując na głosy naiwnych, „rada 
grodzka" stroi Się w  piórka cudzych 
prac i pomysłów i obficie rozwiesza 
gruszki obietnic na dpróchmiałych w ierz­
bach, —  należałoDy jednak „uzgodnić 1 
tę akcję z zapatrywaniami i możliwo­
ściami władz centralnych, aby unikt-ąć 
takiej komrromitacji, jaka 'zdarzyła się 
w  tym właśnie wypadku.

„Sanacja" a Kryzys agrarny
Ileż to było krzyku, ile dumy, ile za­

chłystywać się podziwem dla Samych  

siebie! Z jakąż pasją „sanacyjne" „spo­
łeczeństwo" szło na „front gospodar­
czy"! Ileż razy słyszeliśmy krótkie, woj 
skowe rozkazy i długie, przepojone U- 
czonością artykuły o „równaniu irontu 
ąa rolnictwo", o walce ze sztywnemi ce­
nami, z kartelami, z „nożycami"! N ie­
jeden przemysłowiec —  ach, ach! *— 
łzy sobie ucierał grubszym banknotem 
na myśl o państwowotwórczej energji 
„sanacyjnyd „radykałów" Niejeden 
obszarnik odetchnął z ulgą i pełen różo­
wych nadziei ponowił starania o premję 
eksportową,... Jak wygląda ta „walka" 
z kartelami, dobrze wiemy. Tymczasem 
. nożyce" sa w dalszym ciągu rozwarte, 
Jeśli przedkryzysowy poziom cen przy­
jąć za 100, to dla października 1933 r, 
otrzymamy następujące wskaźniki;

płody rolne —  40 
tow, przemysłowe —  72,6 
w yo b y  skartelizowane —  93 
narzędzia rolnicze —  85.

A  więc nadal panuje szalona rozpię­
tość między cenami płodów rolnych a 
wytworami przemysłu. Od uczonych ar­
tykułów i „haseł bojowvch" front się 
jakoś nie wyrównał, ani na rolnictwo, 
au. gdzieindziej.

To  też zaczęto się b, szybko wyco­
fywać z uprzedniego stanowiska, P Ro­
sę odkrył, że „i na odcinku przemysło­
wym możliwości obniżki cen są ściśle 
p izez ekouorrję ograniczone", co jest 
słuszne, z tem jednak zastrzeżeniem że 
te możliwości ogranicza nietylko eko­
nomia, ale —  i przedewszystkiem —  
wola różnych „Lewjatanów", których

interesy musi ze swej społecznej istoty 
respektować „sanacja". Od pewnego 
czasu „Gazeta Polska ‘ propaguje nową 
tdeę: szukania równowagi na poziomie 
60^ cen przedkryzysowych. To znaczy, 
że należy ceny towarów przemysło­
wych obniżyć, a ceny płodów rolnych 
podwyższyć do tego poziomu,

Do „sanacyjnych" koncepcyj gospo­
darczych nie przywiązujemy wielkiej 
wagi „W sio prajdiot", jak mówią Ro­
sjanie. Niedługo inne koncepcje okażą 
się „jedynie słuszne". Ciekawe są jed­
nak sp >soby, zalecane przez „Gazetę 
Polskę" J l- I I )  dla podniesienia cen pło­
dów rolnych. Oto onei

1) „Siła nabywczi miejska nie po­
winna spadać poniżej pewnego poziomu 
minimalnego".,.

Jaki jest ten minimalny poziom, nie­
wiadomo. Cenne jest wyznanie o zna­
czeniu miejskiej siły nabywczej. Z ta 
jednakże korektywą, ze ta miejska dła 
nabywcza to przedewszystkiem siiłe na­
bywcza klasy robotnicZeej, bo klasa ro­
botnicza lwią część swych zarobków 
przeznacza na kuono produktów aiimen 
tarnych (żywnościowych). Ty lko w  jaki 
siposób „sanacja" chce wzmacniać siłę 
nabywczą robotników i pracowników? 
Czy przez dalsze redukcje i ob.iiżki? 
Bo narazie ta siła nabywcza, choć „nie 
powinna", to jednak spada bez przer­
wy. W  r. 1933 poziom spożycia obniżył 
się w porównaniu z rokiem poprzednim 
o 5$, konsumpcja pieczywa spadła jesz­
cze bardziej.

2) „Należy w drodze negocjacyjnej 
uzyskać możliwie wielkie możliwości 
wywozowe",.,.

Znów kirwanie palcem w bucie. P io­

snkę o wywozie słyszymy ot? wielu lat.
I dobrze wszyscy wiemy, że dziś nadzie­
je na wywóz nie mają znaczenia, gdyż 
w większość* państw są ustalone kon­
tyngent/ przywozowe, a w pozostałych 
ogromne bariery celne. Jedynym real­
nym wnioskiem z tego twierdzenia „G a­
zety Polskiej" jest to, że „część wywo­
zu, kierowana na t. zw rynki deficyto­
we będzie musiała być w  dalszym cią­
gu premiowana", A  więc po staremu 
Premie dna eksporterów i wywóz ze 
stratą.

3) „Należy wstrzymać proces kurcze­
nia wiejskiej konsumeji ludzkiej i zw ie­
rzęcej..."

Zwierzęta ią niewątpliwie wdzięczne 
„Gazecie" za życzliwą opiekę A le po­
zatem ta „sanacyjna" rada zakrawa na 
kpiny. W  czasach, kledv zboże na pnm 
jest już własnością wierzyciela, kiedy 
krowa w  oborze należy do egzekutora 
podatkowego, panowie z BB, tego sa­
mego BB, któiego symboliczny repre­
zentant, p Sanojca ma dla chłopa tylko 
ledr.o zdante: „pracować 1 płacić poda­
tki", ośmielają się radzić chłopom 
„wstrzymywać próces kurczenia kon­
sumeji". i

W błędinem kole kryzysu wiją się sa­
nacyjne mózgi. Deklamuią frazesy bez 
treści i cyniczne kłamstwa.

Na kryzys rolny jest r.ada: w mieście 
—• wywłaszczanie „kapitanów przemy­
słu" i wydatne podniesienie stopy ży­
ciowej robotników i p r a c o w n ik ó w ;  —  
na wsi —  wywłaszczenie ooszarmków i 
wewnętrzna przebudowa wsi. A le tego 
dokona dopiero inna, ni® „sanacyjna. • 
siła społeczna.

W ŁA D Y SŁA W  j a k u b o w s k i .



Wyjazd min. Piłsudskiego 
, na południe?

W  sferach sanacyjnych mówią, żo minister »pr 
wojskowych Piłsudski zamierza z początkiem mar 
ca wyjechać na kilkutygodniowy wypoczynek na 
połuoinie, a m ianowicie na Sycylję lob do Egiptu.

2 KRAJU i Z E  ŚWIATA
— f ) _

ŻYW C EM  S PŁO N Ą Ł  RO BO TNIK . W  iabryce 
„Kruszę i En der" w Pabjanicach, palacz M ikołaj, 
czyli otworzył nieć?'rożnie je rlen z pieców. Pło­
m ienie objęły na nim ubranie i zanim nadbiegli 
koleoży, zmarł wskutek punai żerna.

U Ł A S K A W IE N IE  BŁ A  CHOW  SKI EGO. Prośbo 
miestzll ańców ży ta idu w a  do p. prezydenta Rze­
czy jo łjolile j o złagodzenie kary Juijanowi cła- 
chowskiemu, zabójcy Gastona Kellera, dyirewtora 
zakładów żyrardowskich, została załatwiona przy 
chylnie. Bi o ąc pod uwagę szereg okoliczności ła­
godzących,, a m iędzy im iemi udział Blacho wskie- 
go w rucbn v ;epodległościowym, zsyłkę na kator­
gę, c ią ż  nienaganne sprawowanie się jego obec­
nie w więź emu, p. prezydent postanowił skrócić 
wyn 'te o r ią  o.u karę czterech lat w ięzienia do 
dwóch la i ra  jkres warunkowy trzech jat. W obec 
tego I lachowski opuści w ięzienie mokotowskie 
już 27 kwietnia br.

W  PROUESIŁ B A N K IE R A  K W IN T Y  skończy 
ło się postępowanie dowodowe i przem ówienia 
stron. Po astulniem słow ie oskarżonego trybunał 
zamknął rzprawę z zapowiedzią, że wyrok zosta­
nie ogłoszony dzis w piątek,

A F E R A  PO BO RO W A W  K ATO W IC AC H . P o li­
cja w Katowicach przytrzym ała w je<>.ym z.ho­
telów S. Ma.jżkra, pochodzącego z Sieradza, po­
szukiwanego od dłuższego czasu zia przemycanie 
poborowych do Francji i Betgji. Majziler mieszkał 
stałe w Brukseli, skąd kierował robotą wykony­
waną na terenie Śląska i zagłębia dąbrowskiego 
przez agentów. —  Majzler p Bzy znał się i wydał 
swych wspólników, których aresztowano. Są to: 

aj"Kupersztolk z Sesftiowca, oraz S. Kalkopk

O D PA LO N Y K O N K U R E N T S T R Z E L IŁ  DO U- 
KOCHANEJ I P O P E Ł N IŁ  SAM OBÓJSTWO. M ie­
szkaniec wsi Za grze w, pow iat Radum&KO, 26-le- 
tnł W ładysław  Motyl, bezskutecznie zabiegał o 
względy swej sąsiadki Janiny WiadcCkówny. —  
W czoraj Motyl przybył do zagrody W iaderkow . 
w yw c la ł Janinę do pizesionka i strzelił do niej 
z rewolweru, Wiadeukówna jednak jeszcze przed 
shzałtm  padła zemdlona na ziemię. Motyl, są­
dząc, że zabił dziewczynę, pobiegł do dumu i za­
dał sobie dw\a śmiertelne pchnięcia nożem w ser­
ce. Przew ieziony do szpitala Motyl zmarł.

„P A Ł A C  S O W IE T Ó W ". Z  Moskwy domszą, że 
rząd sowiecki 'Zatwierdził plan budowy „Pałacu  
Sow ietów ” w Moskwie, który ma być najwyż­
szym budynkiem świata, gdyż m ierzyć będzie 
415 metrów wysokości.

O R K AN  Ś N IE ŻN Y  N A  W ĘGRZECH. Małe W ę ­
gry naw iedziły długotrwałe oricany śnieżne, któro 
w yrządziły w ielk ie szkody materjaine W  wielu 
miejscowościach przerwane zostały linje ledefonl- 
czne i telegraficzne. Ruch ko le jow y uległ z po. 
wodu zasp śnieżnych długim przerwom,

B Y Ł Y  P L E B IS C Y T O W Y  PR O K U R ATO R  N A  
GÓRNYM ŚLĄSKU  O F IA R Ą  M ORDERSTW A- —  
W e wtorek aa torze ko ie jow ym  w pobliżu Dijon 
znaleziono zw łoki mężczyzny z uciętą głową, Jak 
się później okazało, są to zrwłoki radcy ape.acyj- 
mego trybunału pac juki ego Alberta P rince‘a, któ_ 
ry w okresie plebiscytu na Górnym Śląuku w ro . 
ku Rl20 piastował stanowisko prokuratora .gene­
ralnego na Górnym Śląsku, Dochodzenie w yka­
zało, że Prince padł ofiarą zbrodni. Zbrodniarze 
użyli forlelu wysyła jąc do Pr ince‘a depeszę, w zy­
wającą go do przybycia do Dijon do chorej cięż­
ko matki. W  pociągu bandyci Prince‘a skrępo­
w ali, następnie sahib, puczem dla upozorowania 
vyp^Kku zw łoki w yrzucili na tor kolejowy. —  

Zbrodnia w ywołała w Paryżu duże wrażenie. Sę­
dzia Fiimce cieszył się w ielkiem  uznaniem 'V 
sferach sądowych. Pu asa donosi, że sędzia P^nce 
miał składać dziś ważne zeznania w sp iaw ie do- 
Ijeżącej a fery Staw.skiego. Zeznania te m iały 0b- 
ciążyć pewnych urzędników'.

BRAK W O D Y  W S K U T E K  POSUCHA W  A N i 
GLJI. W  całej A n g lji daje się idozuwać kata­
strofalny brak wody spowodowany długotrwałą 
posuchą. Ze wę-zysikich części kraju nadchodzą 
w iaćr treści o  wyschnięciu rzek i wyczerpaniu 
się zbiorn ików  z wodą, oraiz studni. Brak wody 
•daje się szczególnie odczuwać na wsiach. Zagra.

lak WHglada „ptdtr* <cnir
Sanacja wyobraża sobie, ie  luoizie ży ją  z %a- 

mknięlem i oczyma, nie widząc, co się wokoło nich 
dzieje, tak samo jak sanacja nie chce widzieć. 
Z uporem, który można wytłum aczyć ty,ko je j 
rozpaczIiv.cn: położeniem, sanacja wciąż powta­
rza: jest polepszenie. A  powtarza to wbrew do­
brej wierze, gdyż przecież sama ma w rękach 
wszystkie śroetki, które wykazuję coś wręcz prze­
ciwnego.

W eźm y Jednak pod łupę to „polepszenie” i  
spróbujmy je znaleźć, choć zgóry jest pewuem, 
że to się nie uda. Jest rzeczą ananą, że polepsza­
nie, tj. lżejsze położenie bierności odbija się na­
tychmiast na położeniu skarbu. Gdy jest w iększa 
wytwórczość, gdy ludzie więcej zarabiają i gdy 
jest ruch w handlu itd., skarb ma większe do­
chody: ludzie chętniej i więcej plącą, a 1 przy­
musowe ściąganie podatków daje wydatniejszy 
efekt. A  przecież w iemy, że deficyt w  styczniu, 
kiedy polepszenie imało się już rozpocząć, w y­
nosił 37 m il jonów —  najwyższy w okre-sie ostat­
nich dziesięciu miesięcy. W  porównaniu z gru­
dniem ubiegłego roku dochody spadły o 17‘3 m i- 
Ijonów  —  gdzie więc objawiło :ę polepszenie?

W  wytwórczości nietylfco nie znać poiCpszenia, 
ale znać silne pogorszenie. Cd 31 grudnia 1933 do 
17 lmego br. bezrobocie wzrosło o 64.000 osób i 
wykazuje dalszy wzrost. Jeżeli w połowie lutego 
przyŁ j w a jeszcze po zw yż 2500 bezrobotnych ty- 
gccsiiow o, nie można absolutnie m ówić o wzro 
ście wytwórczości —  gdzież są ci nezrobotni, któ­
rzy znaleźli prace? Chyba z pośród tych, którzy 
urzędownie nie są za bezrobotnych uznani? Baj­

ki, w  które dziś i  „statystyk" )uż nie w ierzy.
Są poza tom i inne dowody „polepszenia” . W  

grucnm ubiegłego roku 'dzienny przewóz na ko­
lejach państwowych wynosił 10,736 wagonów 15- 
ten owych, podczas gdy w  listopadzie wynosił 13 
tysięcy 723 wagony. W  grudniu uniegłego roku 
wydobycie węgla wynosiło 2784 'ysięcy lon, w  
listopadzie 2933. W  grudniu przeróbka ropy w y ­
nosiła 43 tysiące ton, w  listopadzie 47. W ytw ór­
czość 6'talii wynosiła w gru d im  49, w  listopadzie 
69 tysięcy ton. *

Możmaby we wszystkich znaczniejszych ga łę­
ziach produkcji wykazać takie większe mb m n iej 
sze zmniejszenia, w  żadnej natomiast niema po­
prawy. A  tam, gdzie była, to ■— jak zaznaczają 
sprawozdania —  sezonowe, a więc przem ijające, 
jak zresztą każdego roku. Skądże w ięc pretonsj'a 
do głoszenia polepszenia? Pretensja całkiem pro­
sta i całkowicie zrozumiała, jeżeli sie zna usposo 
bienie społeczeństwa. Sanacja czuje, że społeczeń­
stwo coraz siln iej zaczyna reagować nietylko na 
mędżę ale i na marne pociechy —  stąd wysuwa, 
ona różnych prawdziwych i  pseudouczenyth dla 
wytiazania, że polepszenie ju ż się objawia, a za­
tem koniec kryzysu bliski.

P rzy tej manipulacji sanacja jesl tak nieostro­
żna, i e  sama sobie przeczy. W  tym samym cza­
sie, kiedy je j heroldowie głoszą polepszenie, m ó­
w i p. m inister skarbu o  stabilizacji kryzysu. Sfa - 
biłizacja —  a więc stoimy na miejscu, to znacz; i 
m i lepiej, an i gorzej. Czy nawet fak względnie 
dobrze jest, ludzie sami osądzę 

—  o o o —

Paul-Boncour w aferze Stawiskiego?
Dziennik paryski „L iberte” ogłasza szczegóły, 

które o ile odpowiadają prawdzie wskazywałyby 
na bliższy niż się początkowo zdawało stosunek 
Paul-Boiicoura do Stawiskiego. W edług „Liber 
W  in icjatywa założenia towarzystwa dla „eks= 
płoalacji” bezwartośctowych boincw węgierskich 
skupionych przez Stawiskiego, wyszła z Quai 
d ‘Orsay, a nawet ówczesny minister spraw za­
granicznych Paul-Boncour i sekretarz generalny 
ministerstwa Leser m ieli zaproponować i iejakie- 
iirni p. Duvernoy objęcie stanowiska dyrektora 
togo towarzystwa, założonego przez Stawiskiego, 
z pensją roczną 200 tysięcy fiardc.óv P. Duverooy 
przed wyrażeniem zgody udał się po radę do pos. 
Lillas, b. podsekretarza sianu, który wyjaśnił mu, 
że Serge A.'exandre nie jest bynajmniej wiielkinl 
finansistą i odesłał go po dalsze informacje do 
szefa wydziału bezpieczeństwa. Tam Duvennoy 
dowiedział się, że Scrge Alexandre te Stawiski. 
W obec tych informacyj Duvernoy odmówił przy­
jęcia proponowanego mu stanowiska.

„L iberio” twierdzi, że sprawa 'a ńie miała jak 
się zdaje, dalszego ciągu na Quai d Orsay i że 
Stawiski starał się ją  zrealizować Później przy 
pomocy ministerstwa finansów, do klńreso wszedł 
zaufany Stawiskiego adw. Giiilbaud-Ribauf.

W  związku z powyższą informacją ukazał się 
komunikat ministerstwa spraw zagranicznych 
treść, następującej:

„Osobiste zapoznanie się min. Barlhou zts 
wszyslkiem i „dossiers” , pozwoliło mu ustalić wa­
runki, w  jakich ministerstwo spraw zagranicz­
nych, kierowane przez Paul-Boneoura, mogło za j­
mować się sprawą „Caisse Autonomie des Regle* 
mentis et Grands Travaux In terna tionaux“ . Te 
„dossiers" zostaną w  całości przekazane komisji 
śledczej. Zanim jeonak to nastąpi, min. Barthou 
uważa za wskazane uźnać poprawność, przenikli­
wość i aktywność, z jaką cala sprawa była kle* 
rowama przez sekretarza generalnego m inister­
stw spina w  zagrań. Kontrola 'tego urzędnika, po- 
twierdżona duimmenlami urzęuowenii., p„zwoiila  
już 10 list (mada 1933 r stwierdzić podejrzany 
charauter przedsięwzięcia i poczynić szereg inter- 
wencyj bądź to w  ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, bądź to w  ministerstwie finansów, które 
przekazały sprawę na dragę, sprawiedliwości. In­

terwencje te umem ożliwdy nową próbę oszustwa 
Stawiskiego i pozwoliły uchromić drotma osaczęct- 
noś -.i francusko od w ielom iljonowych strat. 
Wszystkie szczegóły sprawy zostaną zakomuni­
kowane komisji śledczej, która bodzie miała moż­
ność ustalenia prawdy.”

PAUL-BONCOUR O D PIERA  ZA R ZU TY  
O PR O TE G O W A N IE  STAW ISK IEG O 1

Paryż, 22 lutego (P A T ). Były minister Paul- 
Bomcour ogłosił wczoraj dłuższe wyjaśnienie w  
sprawie zarzutów, stawianych mu w liście otwar­
tym przez adwokata juegrande. Paul-Bomcw 
stwierdza, że w  aferę Stawiskiego ministerstwu.) 
spraw zagranicznych za jego urzędowania nietyl­
ko mie było wmiieśzame, lecz wyłączn ie dzięki 
czujności i praeiiiKiiwosci lego inmnsieislwa u- 
chronilo Się oszczędności trancuskie od wielkich 
strat. Minister oświadcza, że z końcon. paździer­
nika ub. roku u Sekretarza generalnego m inister­
stwa zjawfi ’ s>ię niejaki A lexandr« i ziłożył projekt 
zorganizowania kasy gwarancyjnej dla wielkich 
międzynarodowych robót publicznych. Paul-Bom- 
cour polecił dyrektorow i swego gabinetu zebrać 
Informacje o tym osobniku. Inform acje te w y ­
padły fatalnie. "* Okazało się, że „A lexandre“ to 
Stawiski i ma wyrobioną opimję oszusta. M ini­
sterstwo bezzwłocznie zawiadomiło odnośne w ła ­
dze o zamiarze nowego oszustwa W  zakończeniu 
wyjaśnienia minister z całą stamowtezoacią oświ&d 
czyi, że z aferą Stawiskiego ani om osobiście, ani 
ministerstwo spraw ^zagranicznych ani żaden zc 
współpracowników tego ministerstwa nic m ieli 
nic wspólnego. ■ ’ ■

U K A R A N IE  U RZĘ D NIK Ó W  W Z W IĄ Z K U  
ZE S PR A W Ą  S TA W ISK IE G O

Paryż, 22 lutego (P A T ).  Na nndslawie orzecze­
nia kom isji dyscyplinarnej minister handlu za­
stosował 'aukcje w  stosunku do dwu wyższych 
urzędników ministerstwa których obowiązkiem 
było prowadzenie kontroli nad towarzystwami 
kredytowemi miejskiemu a przedewszyslł.iem nad 
Credit M oni cipa 1 w Bayomne Jeden z inspekto­
rów ministerstwa handlu Delaniarehe zmuszony 
bjyi podać się do dym isji, bowiem  groziła mu de­
gradacja. Jego zastep-ca otrzymał pisemną naga 
nę za zaniedbania słcAbowe. .

ża on jednak i większym miastom. W  mieście 
Coltcring, liczącem 32.060 m ieszkańców, Woda 
wydzielar.a jest jedynie do picia i gotowania.

N A P A D  ..R AB Ó W  N A  R O B O TN IK Ó W  Ż Y ­
D O W SKICH . I)zi<sinik „A l Itżam ia  al id a m i? ” 
donosi z Damaszku, że grupa m łodzieży arabskiej 
wtargnęła do lokalu żydowskiego klubu nnotmU 
czego i zd riro low a la  jego urządzenie Powodem  
napadu m iało być rzekome uprawianie przez 
członków tego Ickdm propagandy sjonistyccnej.

JAPO Ń SK A  K A T A S T R O F A  LOTNIC lŁA. Z rftł- 
kjo donoszą o katastrofie lotn ic-ej, jaka wyaa- 
nzyla się w górach koreańskich. M ianow icie diw- 
samoloty floty pow ietrznej japońskiej zderzyły 
się w  powietrzu. Oba aparaty zosialy zupełnie m . 
szoKrna, pięciu lotników poniosło śmierć na m ie j, 
seu.aocxxxxxx)ucwocoocNxxxxxxxxxxxx-acx«co 

TO W ARZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 
PAM IETAJOIE  O FU N D U SZU  PFkSO V 'YM !
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W icd iń , 22 lutego (P A T ).  W^zOraj ukajało się > 

rozporządzenie isądu w  sprawie drukarni partji 
socjalno-demofcralyczmej, —  gdzie drukowała się 
. Arneher /„eitung . uoiychczamowa &U'*v’a iw ^ .a  
przymusowemu rozwiązaniu. Ustalono specjalną 
komisję administracyjną, której pow ierzony bę­
dzie zarząd nad druKarnią. feftuin-Kowie tej Komi­
sji m ianuje kanclerz zw iązkowy.

ZN IE S IE N IE  STANU  O B LĘ ŻE N IA  I SĄDÓW  
D O R A Ź N Y C H •

Wtfcder), 22 lutego (P A T ). W obec zniesienia 
stanu oblężenia przestały funkcjonować sądy do­

raźne. Sady te w  czasie swego urzędowania w y ­
dały ogółem 7 w yroków  śmierci. Dochodzenia 
kanne przeciwko 400 członkom Sćhulwbimdu prze­
kazano sądem zwykłym . Oskarżonym tym grozi 
ka ia  w ięzienia od 10 do 20 lat. W  ciągu dnia 
wczorajszego wypuszczono na wolność 200 osób- 
Razem uwolniono 500 osób. W  dzieln icy Florids- 
d o if za niedozwolone posiadanie broni areszto­
wano około 100 osób. W  dniu wczorajszym  are­
sztowano w  W iedniu byłego prezydenta węgier­
skich em igrantów Aleksandra Gaibaya, który 
pazcd n k d a w rym  czasem założył jadłodajn ię w  
jednej z dzielnic W iednia.

Emerytura dla prezydenta Rzplitej
O b n i ż k a  e m e r y t u r  u r z ę d n i c z y c h

CZY BU D ŻET JEST' i',
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 22 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejm owej kom isji 

budżetowej obradowano nad ustawą o uposaże­
niu emerytalnem prezydenta Rziplilej. Ustawa ta 
ustala, że zaopatrzenie prezydenta równa się za­
sadniczej pensji prem jera tj. 3000 zł. m iesęoz- 
nie. Ustawa przewiduje leż zaopatrzenie dla w do­
wy i sierót po prezydencie.

W  dyskusji pos. Kornecki (klub nar.), naw ią­
zując do tego, że zmiana ustawy o uposażeniu 
emerytalnem prezydenta jest następstwem uowej 
ustawy uposażeniowej dla urzędników, przypo­
mina, że znaczne podwyżki dla m inistrów i wice 
m inistrów dokonane zostały kosztem plac n iż­
szych stopni służbowych. Sprawę tę należy w y­
jaśnić, gdyż nie leży wr interesie rządu, aby wśród 
urzędników utrwaliło się przekonanie, że przy 
uężkich warunkach życiowych podwyższa się 
znacznie pobory dygnitarzy kosztem średnich i 
riższych  stopni. Mówca zapytuje, czy istotnie od 
1 kwietnia br. ma nastąpić obniżka emerytur u- 
i zedniczych przez skreślenia dodatku mieszŁmro- 
wego.

PE ŁN O M O CN ICTW EM ?
Przedstawiciel m iristeistw a skarbu dyr. N o­

w ak oświadcza- że nie jest w  możności wyjaśni* 
sprawy podwyztd poborów ministrów. Co do e- 
merytur oświadcza, że istotnie dodatek mieszku 
n iow y ma być zniesiony. Rząd przygotowuje no­
welizację ustawy emerytalnej z  m yślą o zastą­
pieniu tego dodatku innym. Sprawa ta znajdzie 
się w  Sejmie.

Pos. Byrka (B B ) jako przewodu'czący kom isji 
oświadcza, że w ezw ie posła Zdzisława Stroińskie­
go (B B ), aby zreferował wniosek klubu nar. w 
sprawie odroczenia wejścia w  życie nowej usta­
w y  uposażeniowej.

Po  przyjęciu ustawy o zaopatrzeniu emerytal- 
uem prezydenta przystąpiono do zamknięcia ra­
chunkowego za r. 1931/32.

Pos. Byrka wbrew  opinji swych kolegów klu­
bowych oświadcza, że uchwalony budżet nie jest 
tylko petnomocninwem, lecz jest prawem ooo- 
wiązująccm. Minister skarbu powinien lojaln ie to 
prawo wykonać. Niemożność wykonania powin­
na być połączona z  usprawiedliwieniem i poda­
niem  przyczvtr.

—  o o o  —

»ogioshi o zmianie premjera
K A N D Y D A T U R Y  PP . P IERAG KIE G O  I B E LK A

(Te le jonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 22 lutego 

Dzisiejsze dzienniki popołudniowe donoszą o 
'■ychłej zmianie na stanowisku premiera. W edle 
tych iinformacyj prem jerem m iałby zostać p. Pry- 
stor. Skądinąd jednak informują, że faktycznie

są diwie kandydatury: pp. Pierackiego i Becka 
W iększe czanse zdaje się m ieć p. Pieraciki, na 
którego spadłby obowiązek zakończenia wyborów 
samorządowych i przeprowadzenie nowych wy­
borów do Sejmu.

—  o o o  —

Parodia sądu donorowego
W  O D PO W IE D Z I PO S ŁO W I DR. R, BOGDANIEM U

Poseł dr. Roman Bogdami umieścił w  „Gzasic" 
Nr. 50 z 20 bm. wyjaśnienie w  sprawie sądu ho­
norowego, o zwołanie którego prosiłem marszałka 
Sejmu w  dniu 14 lutego 1932 r.

W  wyjaśnieniu tem tw ierdzi p. dr. Bogdami: 
,Gdy w yłon iły  się trudności co do osoby su- 

perarbilia, ile, że pomyślany przez nas (t j. arbi­
trów posła Nowodworskiego i posła dir. Bogdanie- 
go ) na stanowisko superarnibra poseł nie mógł 
tych obowiązków objąć z powodu przedłużającej 
się nieobecności w  Sejm ie postanowiliśmy, znów 
działając w  najzupełniejszej zgodzie i harmonji 
z  p. postem Nowodworskim , iz  odniesiemy się 
zgodnie z art. 95 regulaminu sejm owego do rana 
marszałka Sejmu o wyznaczenie suporanbilra“ .

ów  a zgoda i harmonja wyglądała w  świetle • 
taktów następująco:

P o  przemówieniu, mem w  Sejm ie w  dniu 7 bm. 
^nroponow&ł poseł dr. Bogdanl na suiperarbłtra 
posła Bryłę, na którego poseł Nowodworski, z 
kiubu narodowego, uprosc ony przezemnie na ar­
bitra, zgodził się. Ponieważ poseł Bryła m iał w y­
jechać, czy Też w yjechał na kurację na parę ty­
godni oświadczyłem , że wobec lego, iż sąd ho­
norow y m im o upływu diwóch lat i m im o zakoń­
czenia postępowania dyscyplinarnego przed są­

dem  dyscyplinarnym  w yższym  w  dniu 1 pazdz. 
.(932 dotąd nie ukonstytuował się, zaczekam je ­
szcze parę 'ygodni na powrót pc sla Bryły, względ- 

bc w  miejsce posła B ryły zaproponował poseł 
Nowodworski na supe-artbra poela Ponikowskie- 
go,' prezes-d. khłbi: rhrześr. demokracji.

N iestety poseł dr. Bogdan i nie zgodził się na 
superarbitra w osobie posła Ponikow skiego, 
d laczego nie w iem , w iem  natomiast, że art. 95 
regu lam inu  sejm ow ego postanawia, że jeże li 
a rb itrow ie oświadczą, że na osobę superarbitra 
zgodzić się nie m ogą praw o m ianow ania su­
perarb itra  przechodzi na m arszałka Sejmu.

Z  powodu w ielem ów iącego  sprzeciwu arb itra  
dr. Bogdan iego co do osoby posła P on ik ow ­
skiego m arszałek oczyw iście skorzystał z po­
wyższego artykułu  i  zam ianow ał superarbi- 
trem  posła z B B W R  p. W ac ław a  M akowskiego. 
Poseł N ow odw orsk i w piśm ie z dnia 14. II . br. 
ogran iczy ł saę jedyn ie do stw ierdzenia, że nie 
nastąpiła zgoda m iędzy arb itram i, co do osoby 
superarbitra.

W  ten sposób, dzięk i posłow i dr. Bogdanie- 
m u  w  skład sądu honorowego w chodzi dwóch 
posłów  z B B W R  m im o, że ar. Bogdaniem u do­
skonale o  tem  w iadom o, gdyż jest to notorycz­
n ie  znane w  całej Polsce, że poseł Sanojca, w y ­
taczając przeciw ko m nie zarzu ty na posiedze­
niu Sejm u w  dn iu  6. II .  1932 działał na rozkaz 
prezyd jum  klubu B B W R , m ożliw e, że na roz­
kaz p. M akowskiego, w  spraw ie tej zaangażo­
w a li się osobiście w yb itn i posłow ie z klubu BB, 
cała prasa prorządow a zaatakow ała m ię w  bez­
p rzyk ładny sposób i dotąd pow tarza oszczercze 
zarzuty, w iedząc doskonale o bezpodstawności 
tychże, grupa w ie jska  posłów  B B W R  rozrzuciła  
po całej Po lsce k ilkadzies ią t tys ięcy u lotek 
przeciw ko mnie, słowem kam pan ję j prow adzi

klub fsejmowy B B W R . I w łaśn ie z tego klubu 
w chodzi w  skład sądu honorowego, złożonego 
z trzech osób, dwócb pesłów, jeden jako arb i­
ter, drugi jako superarbiter, oskarżyciele stają 
się sędziam i, sędziow ie oskarżycielam i. *

W obec powyższego publicznie zapytu ję p. po­
sła dra Bogdaniego, sędziego sądu honorowego, 
c z y .w  Polsce obow iązu je zasada „nem o .iudes 
ih re sua“ , a  jeś li obow iązuje, jeś li nie wolno 
być sędzią w e w łasnej sprawie, a  co gorsza 
w sprawie, w  której się jest oskarżycielem , dla­
czego św iadom ie, rozm yśln ie i  celowo doprowa­
dził do tego, że tak oskarżyciele, jakoteż sę­
dziow ie należą do jednego ugrupowania po li­
tycznego, którego członków  obow iązu je bez­
w zględna solidarność i  posłuszeństwo rozkazom  
zgóry. Czy nie było obow iązk iem  elem entarnej 
uczciwości i  p rzyzw oitości pow ołać na super­
arb itra  osobę n iezainteresowaną, dającą peł­
ną gw arancją  bezstronności.

Jan Brcdacki,
poseł na Sejm.

T E L E G R A M Y
W Y B O R Y  U ZU PE ŁN IA JĄ C E  W  T A R N O W IE  

25 M ARCA
Tkrnów, 22 lutego (P A T ).  Uzupełniające w ybo­

ry  do rady m ie jsk ie j w  okręg- ch I, V I I I  i  IX  zo­
stały «xje|pis£»e na 25 marca br.

WYPADEK w  t a t k a c h  ,
Zakopane, 22 lutego (P A T )  Od 2 dn i trwają 

iw Dolinie Jaworzynki i  na t. zw. Karczmisku w 
diodzie na Hale Gąsienicową poszukiwania za 
drem  Marjanem Filipem , sędzią grodzkim z Ria- 
leji, zaginionym od 12 bm., w  którym  io dniu pa­
nowała silna zadymka.

W Y J A Z D  PREM JERA DO ZA K O PAN E G O
Wiaeszaiwn, 22 Lutego (P A T ).  W czora j o godzi­

n ie ’ 23‘50 prem jer Jęd izejew icz w yjechał do Za- 
k o ja rego , gdzie przebywa p. prezydent Rzeczy- 
p c fjc liite j, cekm  złożenia sprawozdania z bieżą­
cych nrac rządu. ‘

D O LAR
Werterłwa> 22 M e g o  (tel. w ł.). Dtziś w  obro­

tach p iy walnych płacono za dolara 5‘34 zł. Bank 
Polski pila c ii 5‘32 zł.

W arszawa, 22 M e g o  (P A T ).  P o  kilku dniach 
zatirayn:an;a się w  dniu dzisiejszym  ponownie 
nastąpił na więW zości giełd spadek dolara, Który 
ccraz bardziej zbliża się do urzędowego kuisu 
J tćrccztśr.ie  ł c nowinie lekko wzm ocnił się funt 
sziejling. przez co rozpiętość m iedzy kursami o . 
bydwu walut anglosaskich znów się •zwiększyła.

1 W Ę G R Y  I A U STR JA  POD „O P IE K A ' 
MUSSOL1NIEGO

Londyn, 22 luilęgo (P A T ).  Sprawa Austrji w 
dalszym  ciągu żyw o zajm uje prasę londyńską. 
Dzienniki rozważają dzisia j w izytę Suwie ha w 
Budapesizcie i jego zamierzoną w izytę w  drod: e 
■powrotnej w  W iedn iu  i przypuszczają, że te dwie 
w izy ty  będą posiadały decydujące znaczenie dla 
■ułożenia się stosunków austrjackkh zwłaszcza 
decyzji, jaką poweźm ie Austrja w  sprawie prze­
kazania sporu z  Niemcami L idze Narodów. Ogło­
szone ostatnio przez radjo monachijskie ultima - 
tum Babich La znów ożyw iło  w  rządzie aiustr ja t ­
kom chęć udania się pod opiekę L ig i ale W łochy 
m ają być temu stanowczo przeciwne.

U C H W A L E N IE  BU D ŻETU  (FRANCUSKIEGO
Plaryż, 22 lutego (P A T ).  N'a wczorajszem  w ie ­

rzen iem  posiedfeeniu Izby deputowanych przy­
jęto trzy dalsze artykuły ustawy finansowej w  
b izm ieniu  irządowem. Izba odrzuciła 444 głosami 
przeciw  150 projektowane zm iany tych artyku­
łów , przyczem  przeciw  wprowadzeniu  tych zmian 
w ypow iedzia ł się rząd, staw iając kw esłję zaufa­
nia.

POGRZEB KRÓLA ALB E R TA
Bruksela. 22 lutego (P A T ). P rezyden t Repu­

b lik i Francuskiej Lebrun, m arszałek Peta in  i 
m in ister Barthou p rzyby li o godz. 9.15 na dw o­
rzec, gdzie pow ita ł ich  ks. Karo l oraz liczne 
tłum y publiczności. Od godz. 7.30 przed pała­
cem królew sk im , gdzie ustawiono trumnę ze 
zw łokam i k ró la  A lberta na law ecie arm atniej 
d e filow a ły  n iezliczone delegacje b. kombatan 
tów : francuskich,1 angielskich, w łoskich, po l­
skich, portugalskich, rum uńskich, czeskosło- 
wackich  i rosyjskich . D efilada  b. kom batantów 
zakończyła się dopiero o godz. 10.30 opóźniając 
o pół godziny w yruszenie orszaku żałobnego, 
k tó ry  z pałacu królew sk iego  podążył do kościo­
ła św. Guduli. W zd łu ż ulic, k tórem i przeciągał 
orszak żałobny stały pogrążone w  głębokiem  
m ilczen iu  o lb rzym ie tłum y, sustawone w 30 
a n aw et i 40 szeregach.



300 kobiet przesłuchano *  sprawie mordu
na ulicy Ogrodnickiei

Nr. 4o P ią te k  23 Jnlego 1931 r. 7

W ydzia ł śledczy P. P. stara się zbadać tło 
i przyczyny potwornej zbrodni, jaka  m ia ła  o- 
statnio m iejsce na Zam arstynow ie. Aresztowa­
ny Kom arański, tak się bow iem  nazywa m or­
derca (nie Kom arzański) tw ierdzi, że nie w ie 
co się z nim  działo, bo był p ijany, (w yp ił 5 piw  
i 3 wódki). Chociaż sposób w jak i popełniono 
zbrodnię wykazu je, że popełniono ją, z preme­
dytacją.

Kom isarz wydz. śledcz. Bartuzel przez całą 
noc starał się dojść m otyw ów  zbrodni, jednak 
usiłowania jego spełzły na niczem, ponieważ 
k lasyczny św iadek awantury, ow a niewiasta, 
która wspólnie z Czajkowskim  i Kom arańskim  
udała się na budowlę nie została doprowadzoną.

Doprowadzono ponad 300 kobiet lekkich oby­
czajów', które znały zbrodniarza i zabitego, ale 
zeznania ich nie zaspokoiły skrupulatnego ba­
dania kom. Bartuzela.

Z zeznań świadków' wynika, że spotkanie

Czajkow skiego z Komaransicim  nastąpiło w 
dość ciekawych OKclicznościach.

Kom arański m ianow icie ub. środy popołudniu 
spotkał swego znajom ego Szajkowskiego. k tó­
ry  chciał sprzedać papierośnicę. Kom arański 
ośw iadczył, że posiara się spieniężyć papiero­
śnicę. Poczem  poszedł z Szajkow skim  na ul. 
Sm oczą gdzie wszedł do kam ien icy L . 22 i  za­
brał papierośnicę. Z kam ien icy tej w yszedł dru- 
g iem  w yjściem  na ul. Żółk iew ską i  papierośnicę 
zastaw ił za 2.50 w  m leczarni Raucha na ul. 
Żółk iewskiej. M ając 2.50 zł. go tów k i udał się do 
restauracji Bergschlosa na ul. Żółk iew sk ie j 
gdzie rozpoczął pijaństwo i  tu zastał go Szaj- 
kowski. Szajkowski zażądał zw rotu  papierośni­
cy, a  gdy je j nie otrzym ał uderzył Komarań- 
skiego w  twarz. W  obronie Kom arańskiego sta­
nął Czajkowski.

Dalszy bieg wypadków  znany jest czyteln i­
kow i z wczorajszego numeru.

K R O N I K A
TEATR W IE LK I

Piątek, 7'30: ..Rodzina'- (Abon. 12).
Sobota, 12.00: Warszawski teatr dla dzieci; 7'30: „R o­

dzina" (Arion 12),
Niedziela, 12.00: Warszawski teatr dla dzieci; 3‘30; 

„Człowiek, który byl czwartkiem (Abon. l t  —  ceny 
najniższe); 7 30: „Rodzina" (Abon. 12).

Pon:edziaiek, 815: Koncert polskiego Towarzystwa mu­
zycznego,

Wtorek. 7'30: „Roozina” (Abon „Abo" nieważny).
Środa, 7'30: „Rodzina" (Abon, 12).

TEATR  ROZMAITOŚCI
Piątek, 7 30: Towanszcz" (Abon. 13).
Sobo‘a 7'30: „Towariszcz" (Abon 13).
Niedziela, 3 30: „No, no, Nanettc" (Abon. 10); 7*30; 

„Towariszcz" (Abon. 13).
Poniedziałek, 7'30: „Towariszcz" (Anon. 13).
Wtorek, 7'30: „Towariszcz" (Abcm. 13),
Środa, 7'30: „Towariszcz" (Abon. 13).

- 0 0 0  -

TEATR  DLA DZIECI. W  sobotę i w niedzielę o godzi­
nie 12 w południe w Teatrze W ielkim  odbęd» się osta­
tnie dwa występy teatru dla dzieci T. Ortyma. Wysta­
wioną zostanie baśń w ozterecb obrazach ze śpiewam 
i tańcami. „Skarb dobrej w różki" (druga część królowej 
Śnieżki). W  trzecim obrazie wszystkie dzieci grać będą 
na scenie. Ceny miejsc najniższe,

— O O O —

Faseh maślany
Rek rocznie z początkiem postu znikają z ma- 

gazyj.ćw Lurttwnitsćw zapasy masła, —  a ce’ny 
gwałtownie się podnoszą, len  szuiczny „brak" 
masła cdbija się w dolkrinvy sposób na kupcach 
delajlisiach, k ió iym  się w hurtowniach m ów i, że 
dla nich jest tylko masło gorszego ga,unku, so­
lone i kuchenne, lak. Tę „politykę maślaną" uprą. 
w iaią wszystkie hurtownie, nie wyłączając „Ma- 
sio£-.*juz-u i „z.wiązicu nneczarskiego''.

Skutek tej politj ki jest tak' że ntaslo jesit dro­
gie, a w sklepikach w dodatku i zle„ Powszechne 
są skEigi skicpikaizy i puibikzności, ho w skle­
pach hurtowników dostaje się masło przyzwoite, 
jjirzez to wytwarza się konkurencję detajbslom, 
którzy leż chcą żyć i zarobić bodaj na opłacenie 
podntkcw. ,'

Ą;- - k —  OOO t  7'

K RAD ZIEŻ . Roman Kobyliński, porucznik W P. 
(Lackiego 8) doniósł, że ubiegłej nocy jacyś nie. 
znaui sprawcy w łam ali się do niego i skradli mu 
garderobę, rewolwer i 30 naboiów, oraz różne rze. 
czy, wattośty tysiąc złotych.

\AG LE  ZA SŁA B Ł. Lejzor Rolh (Słoneczna 24) 
pizechcdząc ul. Pekewną siliacil przytomność i 
upadł na ulicy. Zawezwane pogotowie ratunk^/we 
odwiozło Rot ha do szpitala powszechnego.

TRAVEl\ 88

m m  i mmmi
Moje rozsądzenie uważali za tak rozumne, 

że nie mówili już więcej o żmijach, tylko 
o leczeniu ukąszeń. Wymieniali najrozmait­
sze ndjańskie środki domowe i w ten sposob 
zakończył się ich spór.

->•>•***•

Pewnego poranku o świc.e, gdy zwoływali- 
smy bydło do wymarszu, a ja  wyjechałem na 
pagórek, by móc stamtąd objąć wzrokiem  
całą frzoaę i skierować ją  w najodpowiedniej­
szym H er unku, zobaczyłem w dali wieże ka­
tedry. W  złotym blasku stanął cel przea ino- 
jemi oczami, Skończyły się mozoły, a radość 
czekała w mieście, skąpanem w świetle sło­
necznemu

Pozostawiłem trzodę na prerii i pojechałem  
konno do miasta. Wysłałem  dc mr. Pratta te­
legram z wiadomością, że przybyłem. Potem 
powróciłem do trzody. Był już wieczór, gdy  
wróciłem, Nasze ogniska płonęły, a dw aj lu­
dzie, pełniący straż, jechali na koniach 
zwolna dookoła trzody i usypiali bydło swym  
śpiewem.

Tropikalne uoce mają dla człowieka, będą­
cego, o ile nam wiadomo, stworzeuiera dzień- 
nem, coś niewypowiedzianie niesamowitego. 
Bardziej niesamowitemu są jeszcze noce pod­
zwrotnikowe dla dziennych zwierząt. Małe 
trzody podchodzą wieczorem pod dum ran-

W  DRODZE DO S Z P IT A L A . W  pociągu po­
spiesznym zdążającym ze Stanisławowa do L w o . 
wa, na przestrzeni kolejowej Persenkówka— 
Lw ów , zmarł śm iercią naturalną na ślepą kiszkę 
Umyrro SSranhuk, lal 16, syn ^rny.ra r Jus.yuy, 
zamieszkały w  Delatynie (ul. Hoża 2). Z w łok i na 
polecenie lekarza m ie isk  :go dzieln icy X I odsta­
w iono do Insiyluliu m edycyny sądowej.

W r D A L IŁ A  SIE  I N IE  W RÓCIŁA. Dnia 21 b. 
in. zgłosiła Kenta Dischel (ul. Graniczna 6, w Za. 
marsuynowie), że 13 hm. sublokatorka je j Franci­
szka Laczoch (ur. 13 kw ietnia w B u sW ) wyda. 
lila się z domu w n iew iadom ym  kierunku.

K W A SE M  SOLNYM  W  T W A R Z . Ubiegłego 
czwartku M ichał Augustyn, zam ieszkały w Z im ­
nej W odzie, w czasie pizechodu obok strzelnicy 
w ojskowej przy ui. KJeparowskiej spotkał trzy 
kcb iely w towarzystw ie mężczyzny, niosących 
niosących skradzione drzewo, a gdy chciał ich J o . 
prowadzić do kancełarji strzelnicy, jedna z ko­
biet oblała mu twarz jakim ś gryzącym  płynem, 
pcw cćn jąc pc ja r zenie pierwszego stopnia, po­
czerń wszyscy zbiegu.
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K O M U N IK A TY  
BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU LU ­

DOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwatra jest w ponie­

cha, by być blisko ludzi. W iedzą dokładnie, 
że człowiek je  broni. W  tygodniach po porze 
deszczowej, skoro moskity i kąśliwe muchy 
wirują w powietrzu gęsio, jak  rozwiany pia­
sek, wraca bydło nawet za dnia z prerji i tło­
czy się dookoła domu, spodziewając się po­
mocy. Nie można im pcmóc, gdyż samemu 
owinęło się głowę, twarz i ręce chustami, by 
bronić się przed wysłannikami podzwrotni­
kowego piekła.

A le  nawet olbrzymie trzody stają się nie­
spokojne, skoro tylko słońce zachodzi. Okra- 
a ją  namioty dozorców i układają się doo­

koła. Strażnicy objeżdżają trzody przez całą 
noc. Wieczorem, po zachodzie słońca, wszy­
scy dozorcy wędrują wokół trzody i śpiewają  
je j  do snu. Potem aopiero zaczynają zwie­
rzęta się układać. Niektoi-zy wielcy hodowcy 
pozostawiają to swoim ludziom, cow-bovom  
do uznania, czy chcą śpiewać, czy nie; oni 
sami uw a la ją  to za zbyteczne, za stary prze­
sąd. A le  bydło, któremu nie śpiewu mę do snu, 
nie jest tak dobre, jak  takie, któremu śpie­
wają. Pozostaje przez całą noc niespokojne, 
kładzie się na dziesięć minut i znów zrywa  
się, by wędrować i ocierać się o inne bydło 
i czue towarzystwo. Takie bydło jest rano 
śpiące, a ponieważ musi następnego dnia ode- 
spać utracony sen nocny nie żre tak dobrze, 
jak  tamto. Z tego też powodu tylko powoli 
nabiera ciała, Podczas transportu dopiero na­
leży śpiewać; gdyż tutaj byw a bydło jeszcze 
o wiele niespokojn ip jsze. zn a jdu je  się prze- | 
cież na nieznanych mu prerjach . G d y b y  tutaj

działki, czwartki i soboty od godzin; 5 do 7 wieczorem 
Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory powie­
ściowe, lek lure szkolną, oraz książki naukowe. W ypo­
życza się na najdogodniejszych warunkach, t

SEKRETARIAT HUFCA CZERWONEGO HAuCEK 
sTDA urzęduje w (każdą sobotę w lokalu ,Dziennik* 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieozorenr

Walne zgromadzenie 
PPS we Lwowie

IV p iątek 23 lutego o godz. 7 w ieczór w sali 
O. K. R. (ul. Rutowskiego 23, I I  p.) odbędzie się 
doroczne zgrom adzenie party jne z porządkiem  
dziennym :

1) Referat <f ostatnim  kongresie party jnym ;
2) a) Sprawozdanie z działalności O KR za czas 

od ostatn iego walnego zgrom adzenia do 20. II. 
1934 reku;,..,.

bj Sprawozdanie K om isji rew izy jn e j)
3) W ybór OKR;
4) W n iosk i i interpelacje.
U dzia ł w zgrom adzeniu biorą wszyscy człon­

kow ie partji. W stęp tylko  za okazaniem  legi­
tym acji partyjnej.

Za OKR PPS  we Lw ow ie :

B. Skalak, Jan Szczyrek,
sekretarz. przewodniczący.

pie śpiewano trzodzie do snr, odbiłoby się to 
bardzo silnie na czar:e marszu, gdyż w takim 
razie trzoda odpoczywa dłużej za dnia, niż 
jest dla marszu korzystnem.

Ja w każdym razie kazałem co wieczór 
śpiewać, a moi ludzie czynili to z przyjemno­
ścią. Jechali powoli i wygodnie, zapalali so­
bie czasem papierosa, a potem śpiewali dalej. 
A  przy tym śpiewie układało się bydło w  po­
czuciu kompletnego bezpieczeństwa i spoczy­
wało. Seniae oglądało się za jadącym czło­
wiekiem, porykiwało i zaczynało zasypiać. 
Jeżeli w  nocy także od czasu do czasu śpiewa 
się, lubią to zwierzęta tembnrdziej. Wiedzą, 
źe nie może im sie wtedy nic wydarzyć, gdyż 
człowiek jest blisko i obroni je  przed okrop­
nościami nocy. W  istocie przeDłasza śpiew ja ­
guary i górskie lwy. Że ten śpiew cow-boyów  
przepłasza także wszystkich ludzi, rozumie­
jących pod mianem śpiew, właśnie śpiew, 
o tern już nie wspominam Trzeba tylko usły­
szeć mnie śpiewającego, wtedy zna się ostat­
nie tajemnice świata.

Ściągnąłem straż frontową, którą sprawo­
w ał przodownik, także tutaj, abyśmy przez 
tych ostatnich parę v ieczorów mogli jeszcze 
być wszyscy razem. Straż przednia stała się 
zbyteczną, bo po drugiej stronie leżała rzeka, 
ciągnąca się aż do miasta. Boki mogły być 
łatwo pilnowane przez obie straże. Podczas 
gdy moi ludzij palili i rozmawiali, osiodła­
łem jeszcze raz konia i objechałem trzodę, 
śpiewając, nucąc i nawołując zwierzęta, 

i JCi&F dalszy nastąpi).
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Z  SALI S f D O W E J
TEN, KTÓRY TtRO REM  ZM USZAŁ  

ROBOTNICE DO ULEGŁOŚCI
Tom asz Kuryto był k ierow n ik iem  w przed­

siębiorstw ie dostawy flaszek dla Państwow ego 
Monopolu Spirytusowego we Lw ow ie. M iał on 
ustaloną opinję, znaną wszystkim  m ieszkańcom 
Zniesienia. Robotnica, która chciała się u trzy­
mać w  tem przedsiębiorstw ie p rzy  pracy, mu­
siała być powolną Kuryle. Te, które bron iły się

Kochanka, która kosztuje
JAK  K R A D Ł  DOZORCA P R Z Y

W  kam ienicy przy ul, Kazim ierzow skiej 17 
isp'ra\\i.-'Y,iai lunu.o o u\, JU cy  ic cu o r  x -v»iCz. —
Ja'kikol'wie'k. osoba Popowicza nastręczała wiele 
pmiejrzen co do jego dochodów, gayz prowadzi: 
życie dcść wesołe, jednak nikt nie podejrzewał, 
b y  Popowicz był złodziejem. Ginęły wiprawdzie 
w L in  ień k y  różne rzeczy, a nawet bielizna na 
strychu, ale w tedy Popow icz w ykazyw ał tyle e- 
nergji w  szukaniu sprawcy kradzieży, że niki n>ie

przed jego  żądaniam i, o trzym yw ały  w ypow ie- I poważyliby się nawet przypuszczać, iż len dom o 
dzenie i traciły  chleb. Jedną z robotnic, która | rosły 'detektyw kradnie. —  W czoraj nad raneni

.Ozhwaju" Mazurkiewicz patrolując o-pod grozą  utraty pracy u legła Kuryle, była 
przystojna, m łoda M arja  M azurkiew icz. Ivia- 
zurkiew iczówna w yszed łszy ,w  lecie 1933 zarnąż 
za- Stanisława Żółkiew icza, bezrobotnego, była 
przekonana, że z tą chw ilą skończą się karesy 
Kuryty. Lecz pom yliła  się srodze. Kuryto nie 
przestawał je j nagabywać, grożąc, że jeże li mu 
się nie odda, natychm iast znajdzie się na bru­
ku. I słaba kobieto uległa. Pew nego razu mąż 
zastał ją  na gorącym  uczynku. K rew  w nim  za­
wrzała, nie m ógł znieść tej hańby N ie pomo­
gły  tłum aczenia żony, że u legła pod groźbą u- 
fraty chleba —  gdy w parę dni później Źółkie- 
w icz zastał Kurytę w swern m ieszkaniu, w y ­
strzałem  z rew olw eru  na m iejscu położył go 
irupem.

W czora j przed trybunałem karnym  pod 
przewodnictwem  s. o. M edyńskiego odbyła się 
przeciw- Żó łk iew iczow i i ozprawa o zbrodnię 
morderstwa.

Oskarżony tłum aczył się, że działał pod w p ły­
wem strasznej krzyw dy. Żonę swą kochał do 
szaleństwa. Gdy zobaczył —  jak  m ów i —  stra­
szną twarz Kuryty, stracił panowanie nad 
sobą.

Sąd po przeprowadzeniu  rozpraw y skazał 
Żółk iew icza  w uw zględnien iu  jego  stanu psy­
chicznego w jak im  znajdow ał się w chw ili czy­
nu na rok w ięzien ia  z zaw ieszeniem  na lat trzy.

Oskarżał prok. Olberek. Obronę prow adzili 
adwokaci dr. P ierack i i  Żyw ick i.

ZABÓJSTWO PR ZEZ POMYŁKR
Przed trybunałem karnym  pod przewodnic­

twem s. o. M edyńskiego odbyła się w czoraj cie­
kaw a rozpraw a przeciw  dwu garbarzom  z Za- 
raarstynowa, Józefowi Grzybowskiem u i An­
drzejow i Pyrce. G rzybowski w  czasie bojk i po­
m iędzy swym  szwagrem  Kazim ierzem  Kręci- 
kiem  a  Andrzejem  P y rk ą  uzbroił się w  nóż 
chcąc go użyć przeciw  Pyrce. Lecz w ciemności 
pchnął nożem przez pom yłkę K ręcika  w pierś. 
Śm ierć nastąpiła natychm iast. P y rk a  oskarżo­
ny był o w yw ołan ie bójki.

Oskarżał prok. Olberek, bron ili adw. dr. Axer 
i Tenzer.

RADJO LW O W SK IE
Piątek 23 lutego

7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
14.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: W iadom o­
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik 
południowy. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki spo­
łecznej. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości go­
spodarcze. 15.40: Koncert zespołu jazzowego. 16.10: Re 
'■wal fortepianowy z Warszawy. 16.40: „W śród książek". 
16.55: Gramofon. 17.25: Koncert chóru ukraińskiego z 
Warszawy 17.50: Nauka stenografji. 18.00: Odczyt z War 
szawy: „Now e statuty szkoły powszechnej i gimnazjum". 
18.20: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 19.05: Roz­
maitości. 19.25; Feljeton aktualny z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47 
Dziennik wieczorny. 19.55: Silva rerum. 20.00: Myśli wy- 
Lrane. 20.02: Pogadanka muzyczna. 20.15- Koncert sym­
foniczny z Filharmonji warszawskiej. 21.00 Koncert mu­
zyki jugosłowiańskiej z Belgradu. 22.00: Feljeton lite­
racki z Warszawy. 22.15: Dabzy ciąg koncertu z Filhar- 
monji warszawskiej. 22.40— 23.30: Muzyka taneczna.

Sobota 24 lutego
7.00— 8.30: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy.

1 .57: Sygnał czasu, 12.05: Koncert jazzowy z W arsza­
wy. 12.30: Wiadomości meteoi-ologaczne. 12.36: Dalszy 
e;ąg koncertu. 12.55: Dziennik południowy. 15.30: W ia ­
domości gospodarcze. 15.40: Pieśni z Warszawy. 15.55: 
Chwilka ligi morskiej. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: 
Lekcja francuskiego z W arszawy (kurs średni). 16.55: 
koncert popularny z Warszawy. 17.50: Kącik Tow arzy­
stwa krajoznawczego 18.00: Reportaż z Warszawy. 18.20 
Gramofon. 18.35: Polski jaiztz w  ikiraju i  ,zagranicą. 19.03: 
Rozmowa z młodymi i starszymi. 19.15: Rozmaitości. 
49.25: Kwadirans poetycki z Warszawy. 19.40: W iadom o­
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva 
rerum". 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Muzyka lekka z 
Warszawy. 21,00: Skrzynka techniczna. 21.15: „Silva re­
rum". 21.20: Koncert muzyki polskiej z Warszawy: u- 
fcwory Paderewskiego. 22.00: Muzyka taneczna. 23.05—  
24.00: Kukułka wileńska.

strażnik
kołacę ul. Kazimier"zowskMj, r a brał podejrzenia 
co do osoby Popowicza Gdy M azurkiewicz chciał 
zajrzeć p.izez otwór Kramy, by sprawdzić lyine 
w ejście do sklepu b kr walnego Garbarta (K azim ie„ 
rzow&ka 17) zauważył, że otwór rozm yślnie za ­
sunięty został skrzyniam i. Udał więc, że .przeszedł 
nad tem do po izęcku  i poszedł dałej, a tymcza­
sem wrócił i cichaczem począł się skradać, by  
obserwować robotę Popowicza. Popow icz tymcza­
sem był j.uż w  sklepie i usiłował dcslać się do 
z e n ‘kniętego biurka, w  M orem  znajdowało się 
według twierdzeń w łaściciela sklepu Gerbanla 2 
tysiące złotych w  gotówce. Strażnik Mazmkie-

UL. K A Z IM IE R ZO W S K IE J  17? 1
w icz zrn Ł tę i  na klucz Popow icza w  sklepie, ;u- 
siltrjąc zawiadom ić policję. W  międzyczasie nad­
biegła żón.a Popowicza, która poczęła błagać M a­
zurkiewicza, całując go po rękach, iby męża w y ­
puścił; gdy M azurkiew icz uczynić tego nie chciał, 
Popowicz w sklepie rozpłakał się wołając „teraz 
to już pr zepadłem". U licą tymczasem .szedł pa'lro[ 
policyjnych w yw iadow ców , który zrwabiony ha­
łasem, acbtiwającym  się z kam ienicy L. .17, — 
w kroczył i aresztował złodzieja i jego żonę. P rze ­
prowadzona rew iz ja  dała wpflost sensacyjny w y ­
nik. W  mieszikaniu Popow icza znaleziono fo rm a l­
ny skład kradzionych to Mar ów. znaicz.ono ma- 
terjały tekstylne wartości 3 tysiące złotych i H e - 
liznę. kradzioną po strychach, wartości tysiąc zł. 
Ponadto znaleziono większą ilość zdjęć ponnogra- 
ficźnydi. W iększość zdjęć fotograficznych była 
robiona z póz koehaneK Dcpowicza. iYiięuzy iune- 
m i znaleziono fo togra fję  (nagiej niewiasty, bardzo 
przj&iiojnej, ja k  się okazało prosty tu akr, która 
była ostatnio kochanką złodzieja.

Popow icz zeźnał, że kradł, bo (musiał. Kradł, bo 
m ieć taką ładną ko chatkę —  to kosztuje.

Kochankę sprow.aćłztono również do wydziału  
■śledczego, skąd ją  po przesłuchaniu zwolniono

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROB&TNI&ZE&O
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

JISTORJA
SOCJALIZM1U w GALICJI

I N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
TOM I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjam i

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł .  D o  n a b y c i a  w  administracji „Dz iennika
z przesy łką  po leconą  5 zł. 20 gr. L u d o w e g o ,  (Sykstuska 21) i w księgarniach

Wysyłka tylko za gotówkę.

Z  SALI K0.1CErJiiW fcJ
KONCERT SYM FONICZNY

Brahm sa utwory stopniowo wchodzą w  pro­
gram lw ow skich  koncertów', gdy tym czasem  za 
granicą już dawno uzyskały popularność bee- 
thovenowską i należą do stałych zjaw isk  pro­
gram owych. D zięk i powstaniu F ilharm on ji u- 
słyszeliśm y w tym  sezonie już trzy jego sym- 
fonje, spodziewam y się, że jeszcze i brakującą 
trzecią F-dur usłyszym y. Przystępne one nie są 
to prawda, ale czy Beethovena można zrozu­
mieć po jednorazowem  słuchaniu9 Grana p ierw ­
sza Brahm sa w'ykazuje n iezatarty w p ływ  ostat­
niego okresu twórczości beethovenowskiej tak 
pod względem  bogactwa szerokich m elodyj jak  
i  tem atycznego opracowania. i

W agnera  „Cw ałowanie W a lk iry j"  i uwertura 
do „Tannhausera" w opracowaniu paryskiem  
dały znawcom m uzyk i W agnera  sporo zadowo­
len ia artystycznego. Oba te u tw ory m ają swoją 
siłę także jako muzyka absolutna, zw łaszcza 
gen ja lna  zarówno w  pom ysły instrum entocyjne 
jak  i  charakterystyczne melodje, cześć „Bac- 
chanale", gdzie potęga tej m uzyki baletowej jest 
tak bardzo m ówiąca, że nie potrzebuje sceny. 
Tu, tak jak  w sym fon ji Brahmsa, dyrygen t p. 
Sołtys i orkiestra stanęli na w ysokim  pozio­
mie, k tóry wykazał, czego nasza orkiestra z od­
pow iedn im  dyrygentem  potra fi dokonać. Był to 
w ielk i, zasłużony sukces.

P ian ista  krakow ski p M ieczysław  Munz ode­
gra ł M ozarta koncert d-moll, przyczem  w ykazał 
prześliczne, delikatne uderzenie i artystycznie 
wydoskonaloną technikę. Grd.

REPERTUAR K IN  LW O W SK ICH
ADRIA; „Pat 1 Patachon".

APOLLO : „Papryka". „

CASINO: „Rendez-Yous w  Wiedniu".

CHIMERA; „Świat bez mężczyzn".
COLOSSEUM: „W  tajnej służbie" i rewja Pomyśl o 

mnie".

KOPERNIK : „Piękny jest świat" (M. Chevalier) i ty­
godnik Paramounta.

M ARYSIEŃKA: „Piękny jest świat" (M. Chevali«r) i ty­
godnik Paramounta.

MIRAŻ: „12 krzeseł".

MUZA „Buster Keaton na-YarzyłU piwa",

PAŁACE: „Przygoda na L ido".
PAN : „D zieje grzechu" i rewja.

PASAŻ: „Dziwolągi i „Fliip i Flap",
RAJ: „Sierżant X” (Mozżuchin).
STYLO W Y: „Zapomniana melodja"

ŚW IT : „Baby" (Anny Ondra).
UCIECHA: „Nagana" i rewja.

W AND A: „Św. Antoni Padewski",

rewja.

|  $ 40.000 £  1-o» marca
Drzv ciasn eniu dolarówek

Soółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L .  2.
T e le fo n  57-25,

m ożna 
w ygrać

przy ciągn eniu dolarówek
zakupując u nas

D O L A R Ć W K I  i P R E M J Ó W K I
po 3  Z l. miesięcznie.

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z  zamówieniami.

LW O W SK IE T-W0 K R E D Y T O W E
Lwów. ul. Leglonow 33. Tel. 80*87
Okazioielowl niniejszego ogłoszenia dajemy 5°/0 rabatu od oany kupna

ZAGUBIONO książeczkę wojskową i dowód osobisty na 
nazwisko Hochberg-SehuLsberg, wydane przez P. K. U. 
Lw ów — miasto.

Redaktor odpowiedz toiny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w  Krakowie jtod zarz. Stan Ziemiańskiego.


